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Krwawe dni Hiszpanii

„Nie oddamy Madrytu faszyzmowi!..?*
Wczoraj na wszystkich fron­

tach Hiszpanji walki trwały w 
dalszym ciągu. Wojska rewolty 
atakują przedewszystkiem I- 
run. Wojska ludowe przygoto­
wują tu kontr-uderzenie. Na 
innych frontach przewaga 
wojsk ludowych zarysowuje 
się coraz to bardziej wyraźnie. 
Według danych, pochodzących 
ze źródeł najrozmaitszych, na­
wet włoskich i niemieckich, 
zachodzą już wypadki odma­
wiania posłuszeństwa dowód­
com przez żołnierzy rokoszu. 
Jest to skutek logiczny prze­
ciągania się wojny domowej,

oraz faktu, że rebelja gen. 
Franco reprezentuje objektyw- 
nie starą, feudalną Hiszpanję, 
jej marzenia, jej dochody, jej 
nadużycia, jej spekulacje, jej 
rozkład moralny.

Ludzie nie chcą za to wszyst­
ko umierać. A z samolotów 
ludowych spadają do rąk żoł­
nierzy gen. Franco ulotki z krót 
kiemi, lecz jakże wymownemi 
słowami;

„NIE ODDAMY MADRYTU 
FASZYZMOWI!

„NIE ODDAMY BARCELO­
NY BERLINOWI!11.

Tam gdzie był Irun
Tysiące ludzi ginie w walce o gruzy miasta

Na froncie Irunu i Behobji toczy się dalsza zaciekła bitwa. Po­
wstańcy usiłują dokonać manewru okrążającego, któryby im po­
zwoli! na jednoczesne zaatakowanie Irunu z dwu stron — dotych­
czas bezskutecznie. Specjalnie zażarte walki toczą się w okolicach 
Behobji, która w czwartek o godz. 9 rano — jak się okazuje — znaj­
dowała się jeszcze w rękach wojsk rządowych. Liczba poległych w 
środowych walkach przekracza 2000 ludzi.

Z Hendaye donoszą, że po krótkiej przerwie nocnej baterje rzą­
dowe zaczęły w czwartek o godz 6-ej rano ostrzeliwać zajęte przez 
powstańców wzgórze San Martial oraz pozycje powstańców, znaj­
dujące się na zboczu wzgórza, odległe zaledwie o 1 kim. od Irunu. 
Krótką przerwę nocną w akcji wojennej wojska rządowe wyzyska­
ły dla okopania się na małem wzgórzu, położonem tuż pod Irun, za­
gradzając tern samem drogę powstańcom. Na wzgórzu ulokowano 
2 baterje armat piechoty. Podjęte w czwartek rano ataki powstań­
ców na wzgórze zostały odparte. Rządowy pociąg pancerny, stoją­
cy w pobliżu Behobia, odjechał wczesnym rankiem do Irun po nowe 
zapasy amunicji. W Irun i najbliższej okolicy ewakuowano w ciągu 
nocy wszystkie domy, które niezwłocznie obsadzone zostały przez 
żołnierzy milicji. Ewakuowani w liczbie około 2.000 osób, przybyli 
o brzasku dnia do Hendaye, skąd samochodami ciężarowymi odwie­
ziono ich do miejscowości dalej położonych. Władze w Hendaye 
wydały zarządzenie, zabraniające ludności przebywania na ulicach, 
ze względu na grożące niebezpieczeństwo. W  ciągu środy na miasto 
spadł grad zabłąkanych kul karabinowych.

Walki na przedmieściach Huesta
źródła zbliżone do „Frontu Ludowego" donoszą, że podczas sztur­

mu na m. Huesca powstańcy używali gazów duszących. Milicja 
rządowa wkroczyła na przedmieścia. Walka trwa.

Samoloty rządowe zrzucały nad Oviedo ulotki, wzywające żołnie­
rzy powstańczych do wypowiedzenia posłuszeństwa dowódcom.

Dziennik „El Socialista" zawiadamia o zdobyciu przez asturyj- 
skich górników miejscowości Los Arenos, w pobliżu San Esteban. 
Oddział)' te wzięły wielu jeńców i dużą ilość materjału wojennego.

Komunikaty ze
Główna kwatera armji rewolty w 

Valladolid wydała komunikat o sy­
tuacji. Według komunikatu wojska 
powstańcze, mimo zaciętego oporu 
wojsk rządowych, zdołały przeprowa 
dzić akcję ofensywną w kierunku Mą

Za przykładem
H i t l e r a

Ambasada włoska przeniesiona 
została z Madrytu do Alicante.

źródeł rewolty
dirytu, zdobywając teren głębokości 
25 kim. Wojska rządowe miały 400 
zabitych i  straciły licznych jeńców, 
karabiny maszynowe, 20 samocho­
dów ciężarowych oraz inny sprzęt 
wojenny. Pod Irun wojska powstań­
cze zdołały cofającym się oddziałom 
rządowym odciąć odwrót w kierun­
ku granicy francuskiej. W czasie 
walk lotniczych pod Toledo strącono 
4 samoloty rządowe. W walkach tych 
zginął 1 samolot powstańczy, które­
go pilot zdołał się jednak uratować, 
skacząc ze spadochronem. (ATE).

Pierścień wojsk rządowych
zacieśnia się dokoła Alkazaru

Korespondent Havasa w Madrycie odwiedził w środę Toledo 
i stwierdził, że główna fasada pałacu Alkazar jest całkowicie znisz­
czona przez pociski rządowe. W lewej wieżycy widnieją trzy ogrom 
ne otwory od pocisków. Oblężeni powstańcy nie strzelają niemal 
zupełnie, spowodu braku amunicji. Ubiegłej nocy min. wojny przy­
był do Toledo, gdzie odbył konferencję z dowódcą wojsk, oblega­
jących Alkazar. Spodziewane jest, że rozkaz podjęcia szturmu wy­
dany będzie w najbliższej przyszłości. Jest rzeczą możliwą, że po­
wstańcy przed rozpoczęciem szturmu będą usiłowali przedrzeć się 
przez pierścień wojsk oblegających, lecz wojska te strzegą pilnie 
wszystkich wyjść, na przeciwko których ustawiono karabiny ma­
szynowe, czołgi i baterje artylerji. W nocy wszystkie wyjścia z Alka­
zaru oświetlane są reflektorami.

Na fr o n c ie  a r a g o ń sk im
Sekcja wojny przy centralnym 

komitecie milicji antyfaszystow­
skich w Barcelonie ogłosiła komu­
nikat o operacjach na odcinkach 
środkowym i południowym frontu 
aragońskiego. Komunikat głosi, że 
dzień środowy przeszedł spokoj­
nie na całym froncie. Lotnicy do­

konywali licznych lotów wywia­
dowczych. Według oświadczeń 
chłopów, -zbiegłych z miejscowoś­
ci, zajętych przez powstańców, w 
szeregach wojsk powstańczych 
panuje całkowity brak dyscypliny, 
wywołany nledostatecznem zao­
patrzeniem w żywność.

80.000 ofiar zbrodniczej rebelii
„Figaro" zamieszcza dziś zaczerpniętą z pism portugalskich wia­

domość, według której w wojnie domowej poległo dotychczas po 
stronie wojsk rządowych 34.000 żołnierzy, po stronie wojsk po­
wstańczych 46.000. Liczba rannych po stronie wojsk rządowych wy­
nosi 5.000, po stronie powstańców 8.000. Rość wdów po poległych 
obliczana jest na 38.000, a sierot na 77.000.

Z żyda  polskiel wsi

Na szlaku Berezy
Dnia 2 września r. b. odstawie­

ni zostali do miejsca odosobnie­
nia w Berezie Kartuskiej dwaj 
członkowie Stronnictwa Ludowego 
pow. bocheńskiego woj. krakow­
skiego, Paweł Pagacz, prezes kola 
Stronnictwa w Siedlcu, oraz Sta-

Sprawa Palestyny

nisław Bielecki z Cerekwi za urzą­
dzenie, wbrew zakazowi władz 
administracyjnych, nielegali 
zgromadzeń publicznych Stronnic­
twa Ludowego oraz za działania, 
sprzeczne ze spokojem i bezpie­
czeństwem publicznem. (PAT).

Żadnych rokowań pod presją teroru
Głównym tematem ostatniego 

posiedzenia gabinetu brytyjskiego 
była sytuacja w Palestynie. Rząd 
brytyjski w dalszym ciągu stoi na 
gruncie deklaracji, jaką minister 
kolonji Ormsby-Gory złożył w Iz­
bie Gmin w czerwcu b. r., stwier­
dzając, że komisja królewska nie 
rozpocznie swych prac, zanim nie 
ustanie kampanja terorystyczna. 
Rząd brytyjski zdecydowany ma 
być nie czynić żadnych koncesyj 
pod presją teroru. Raczej prawdo­
podobne jest, że w razie przecią­

gania się aktów gwałtu zarządzo- ,

ny zostanie stan wojenny w Pale­
stynie. Rząd brytyjski ma wy­
chodzić z założenia, że zawiesze­
nie imigracji żydowskiej nie było­
by w obecnych warunkach uzasa­
dnione.

F r o n t  E str e m a d u r a
Dziennik „Ahora" zamieszcza sprawozdanie swego koresponden­

ta z frontu Estremadury. Korespondent ten, zwiedziwszy odcinek 
Oropesa, ufortyfikowany przez rządowych inżynierów, stwierdza, 
że pozycje te są nie do zdobycia.

Przed obchodami
„Krwawej Środy"

PorządsK dzienny 
Z |a z d ó w  S ta w . B . W ię ź n ió w  P o litycznych  
o ra z  c z ło n k ó w  O rg a n izac li B o lo w e l, P o ­
g o to w ia  B o |o w e g o  i d z ia ła c z y  n ie le g a l­

nych P . P . S.
1) Zagajenie.
2) Powitanie Zjazdu.
3) Reterat o 30-leciu „Krwawej środy".
4) Utworzenie w ramach statutu Stowarzyszenia b. Więźniów 

Politycznych sekcji b. bojowców P. P. S. i działaczy nielegalnych.
5) Zamknięcie Zjazdu.

Projekt rezolucji
dla zgromadzeń i akademii ku czci 
„Krwawej Środy"

„Zebrani na uroczystem Zgromadzeniu (Akademji) zwołanym 
przez P. P. S. i Stowarzyszenie b. Więźniów Politycznych dla ucz­
czenia 30-lecia „Krwawej środy" — łączą się w dniu dzisiejszym 
wraz z całym ludem pracującym miast i wsi w najwyższym hołdzie 
i najgłębszej czci dla wiekopomnego Czynu Zbrojnego Organizacji 
Bojowej P. P. S. Czyn ten, dokonany w dniu 15 sierpnia 1906 r. 
pozostanie na zawsze w pamięci klasy robotniczej i stanowić bę­
dzie jego największą dumę.

Dziś wspominając ten wielki dzień w dziejach polskiej Rewolucji 
1905 i 1906 roku, schylamy głowy przed nieśmiertelnem bohater­
stwem uczestników „Krwawej środy" i ich bezgranicznem poświę­
ceniem krwi i życia w ciężkim boju z caratem dla ukochanej 
Sprawy Niepodległości i Socjalizmu.

Wspominamy i jednocześnie stwierdzamy naszą niezniszczalną 
więź z bojownikami sprawy robotniczej z owych lat Rewolucji i 
przyrzekamy uroczyście w imię tradycyj bojowych tych czasów, dą­
żyć do całkowitego wypełnienia wówczas podjętego zadania wy­
dobycia Polski nietylko z niewoli politycznej, ale także z niewoli 
społecznej.

Choć dzisiaj spiętrzyły się przed nami nadzwyczajne przeszkody i 
sprzysięgły się przeciwko ludowi roboczemu ciemne moce najwięk­
szego ucisku i niewoli faszystowskiej, to jednak pomni na nasz dług 
wdzięczności wobec pokoleń, walczących o Wolność, ślubujemy 
wszyscy wytrwać w wierności i honorze dla sztandaru Polskiej Rze­
czypospolitej Socjalistycznej. Mobilizując swe siły na ostatni bój o 
Wolność, o Polskę Chłopa i Robotnika, staniemy wszyscy jak jeden 
mąż w karnych szeregach Polskiej Partji Socjalistycznej z wiarą w 
nasze zwycięstwo".

**

Ten tekst będzie przedłożony 1 regionalnych, których porządek 
zgromadzeniom i akademjom. Bę- dzienny dajemy powyżej, 
dzie też przedłożony na zjazdach)

W niedzielą, w Warszawie, podczas obchodu trzydzie­
stej rocznicy „Krwawej Srody“— zbiórka centra na wszyst­
kich pochodów dzielnicowych o g. 12 w południe na Pla­
cu Piłsudskiego.

W niedzielę obchodzimy trzydziestą rocznicą „Krwawej Środy"
w Warszawie, w Łodzi, w Częstochowie, w Zagłębiu Oąbrowskiem, w Radomiu i w Lublinie.

W sobotę odbędą się w tych miejscowościach regjonalne Zjazdy Stowarzyszenia B. Więźniów Politycznych
oraz członków Organizacji Bojowej, Pogotowia Bojowego i działaczy nielegalnych P. P. S.
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Ł ó d ź  b ę d z i e  c z e r w o n a ,
jeżeli wszyscy przyjdziemy je j z pomocą.

Składki na pomoc finansową dla listy wyborczej P.PS. i klasowych Związków Zawodowych w Łodzi skiero­
wujcie na adres Sekretarjatu Generalnego C.K.W. P.P.S. (Warszawa. Warecka 7) albo na konto P.K.O. 3.174.

Sensacyjne zarządzenie Nin. Skarbu
Egzekucje u obszarników—Sprzedaż zadłużonych majątków

Przegląd prasy
Agencja „Press" donosi: Pod­

czas inspekcji jednego z powiatów 
prem jer Sfawoj-Skfadkowski zwró 
cił uw agę na zbyt słabą wypłacal­
ność podatkow ą większej w łasno­
ści ziemskiej w  porównaniu z dro 
bnem rolnictwem. W  następstw ie 
tego spostrzeżenia min. skarbu 
przeprowadziło specjalną ankie­
tę, która objęła 908 m ajątków o 
obszarze ponad 150 ha, położo­
nych w  kilkunastu pow iatach róż­
nych województw . Ankieta wyka­
zała, że na 908 zbadanych m ająt­
ków zaledwie 232 m ajątki nie po­
siadały na  dzień 1 kwietnia 1936 r. 
zaległości w  podatku gruntowym. 
W  437 majątkach zaległość w  tym 
podatku przekraczała roczny przy 
pis, przyczem 174 majątki miały 
zaległości ponad 4-letni przypis. 
Niekiedy zaległości te  dochodziły 
do wysokości 10-letniego przypi­
su. 55 m ajątków nie zapłaciło w 
ciągu 2-ch ostatnich okresów ani 
g rosza na  poczet podatku grunto­
wego.

W  odniesieniu do innych nale­
żności podatkowych, zwłaszcza ko 
niunalnych, wypłacalność w iększe­
go rolnictwa przedstaw ia się jesz 
cze gorzej.

W  wyniku tej ankiety wice-mi- 
nister skarbu św italski w ydał sen­
sacyjne zarządzenie do dyrekto­
rów  wszystkich izb skarbowych, 
nakazujące natychm iastowe podję 
cie egzekucji zaległości podatko­
wych większej własności ziem­
skiej. W  zarządzeniu tern w ice­
minister skarbu podnosi, że w  w ie­
lu wypadkach przyczyny niepłace­
nie podatków przez większą w ła­
sność szukać należy w  nieudolnem 
gospodarowaniu, często w  św ia- 
domem wstrzymywaniu się od p ła­
cenia podatków  a  dość często na­
w et w  specjalnie złośliwem uchy­
laniu się od obowiązku podatkowe 
go i uciekaniu się do różnych pod 
stępstw , ażeby uniemożliwić egze 
kucję.

W ice-minister skarbu poleca dy 
rektorom izb skarbowych, aby w 
stosunku do właścicieli większej

własności, których zła w ola zosta­
ła  ustalona, oraz w  stosunku do 
tych, których gospodarstw a znaj­
dują się w  stanie uniemożliwiają­
cym w ygospodarowanie wpływów 
potrzebnych na pokrycie bieżących 
zobowiązań, powinny być natych­
m iast podjęte kroki zmierzające do 
likwidacji zaległości.

Gdyby egzekucja na ruchomoś­
ciach nie prowadziła do celu, nale­
ży w drażać egzekucję z majątku 
nieruchomego. W  interesie gospo­
darstw a społecznego leży bowiem 
likwidacja gospodarstw , niewywią 
zujących się systematycznie ze 
swych obowiązków podatkowych, 
w skutek nieudolnej gospodarki lub 
nadmiernego zadłużenia.

Poza egzekucją w  drodze wy­
stawiania na sprzedaż m ajątku 
nieruchomego, należy występować 
do wojewodów z wnioskami o 
przejęcie gruntów na pokrycie za­
ległości podatkowych. Gdyby stan

zadłużenia pozwalał na przejęcie 
gruntu tylko na pokrycie zaległo­
ści uprzywilejowanych, należy z 
tego środka korzystać we w szyst­
kich wypadkach, gdy przejęty ob­
szar gruntu pozwoli na utworze­
nie samodzielnego gospodarstwa 
włościańskiego.

W  razie stwierdzenia, że wła­
dze skarbowe ponoszą winę za 
powstanie zaległości podatkowych 
u większej własności ziemskiej, 
czy to przez nieudolnie prowadzo­
ną akcję egzekucyjną, czy też 
przez tolerancyjne traktowanie 
tych zaległości wskutek dobrych 
stosunków osobistych urzędników 
z właścicielami ziemskimi, należy 
wobec winnych urzędników wy­
ciągnąć natychmiast odpowiednie 
konsekwencje służbowe. Mają być 
oni przedewszystkiem usunięci z 
zajmowanych stanowisk kierow­
niczych.

Komisja Centralna r t M b  Zawodowych w Polsie
w sprawie mordu moskiewskiego

K om isja C entralna  Związków Zawodowych w Polsce powzięła 
w czoraj uchw ały następujące:

W  obliczu straszliwej zemsty Rządu partji komunistycznej w Związ 
ku Sowieckim, nad byłymi przywódcami rewolucji październikowej, 
nie zgadzającymi się z dyktaturą Stalina — Komisja Centralna 
Związków Zawodowych w  Polsce z najgłębszem oburzeniem potę­
pia ten mord, dokonany na  bezbronnych starych bolszewikach. Kom. 
Centr. Zw. Zawodowych w  Polsce widzi przyczynę tego straszliwe­
go  zjawiska w  braku prawdziwej demokracji m as pracujących w  So­
wietach i w  degeneracji dyktatury partji komunistycznej.

Jednocześnie Komisja Centralna Związków Zawodowych w Pol­
sce —  zakłada stanowczy pro test przeciwko napaści Rządu sowiec­
kiego na Międzynarodówkę Zaw odow ą 1 na Międzynarodówkę So- 
cjalistyczoną w  związku z wysłaniem przez nie depeszy do Moskwy 
w  obronie elementarnych praw  ludzkich 16-tu ludzi, oskarżonych 
przez G. P. U.

Francja  « P o lska

Pmitiiii iii. Silia-iiiiilegg
p rzez  m iasto  N a n cy

O f ia r y
NA RODZINY PO ROBOTNI­
KACH, POLEGŁYCH W E LWO­

WIE I GDYNI.
Zarząd Główny Ligi Obrony 

P raw  Człowieka i Obywatela, ze­
brane wśród członków Polskiej 
Sekcji C.G.T. we Francji i prze­
kazane przez ob. Jesionowskiego 
w  Paryżu na ręce tow. Andrzeja 
S truga zł. 500.

Zarząd G'ówny Ligi Obrony 
Praw  Człowieka i obywatela, ze­
brane wśród Polaków i Ukraińców 
we Francji i przekazane przez ob. 
M. Bunackiego w  Metzu na ręce 
tow. Andrzeja S truga zł. 87.

NA WYBORY W ŁODZI.
A. D. zł. 2.
St. Dr. Grodzisk Mazowiecki 

zł. 5.
NA ROB. TOW. PRZYJ. DZIECI

Aleksander Metelskf — Ciecha­
nów zł. 5.
DO DYSPOZYCJI CENTR. KOM. 
ZW. ZAW. W MYŚL WEZW A­

NIA Z DNIA 14 SIERPNIA.
Urzędnik m inisterjalny zł. 5.

Na wspaniałym placu króla Sta­
nisława w  Nancy odbył się kulmi­
nacyjny punkt uroczystości woj­
skowych zorganizowanych na 
cześć gen. Śmiłego - Rydza. Od 
wczesnego rana tłumy publiczno­
ści zaległy plac oraz wszystkie 
przyległe ulice. Dachy pałaców, 
otaczających plac, zapełniły się 
setkami osób wyczekujących w 
skwarnym słońcu na uroczystość. 
Przed ratuszem stanął szpaler de- 
legacyj i organizacyj kombatanc- 
kich z trzydziestu kilku sztanda­
rami. a wśród nich sześć sztanda­
rów organizacyj polskich w Lota­
ryngii.

O godz. 9.30 gen. śm igły -  Rydz 
w  towarzystwie gen. Gamelin i ge 
neralicji dokonał przeglądu wojsk, 
w jeżdżając kolejno w każdą ze 
zbiegających się do placu w  ksztal 
cie gwiazdy ulic, na których u sta ­
wione były oddziały, witany po 
drodze owacyjnymi krzykami. Na 
stępnie auto generalicji zajechało 
przed ratusz, gdzie gen. śm igły- 
Rydz przywitał się z prefektem dc 
partam entu Meurthe et Moselle 
Boosney, merem miasta Nancy 
Schmiłtem i konsulem R. P. Le-

W y p a d e k

króla angielskiego
Z Aten donoszą, że król Edward 

VIII, bawiący na wybrzeżach gre­
ckich, w  pobliżu nadbrzeżnej miej 
scowości Aedipso, uległ w e śro­
dę wypadkowi. Król wyjechał sa­
motnie na morze małą łodzią. W 
pewnej chwili nadjechała z dużą 
szybkością od  strony jachtu kró­
lewskiego łódź m otorowa, która 
w yw ołała silną falę, co spowodo­
w ało wywrócenie się łodzi królew­
skiej. W  tej chwili m otorówka, w  
której znajdow ała się straż  przy-

’ boczna króla, zawróciła i pomo­
gła królowi wydostać się z wody. 
Król wrócił łódką motorową do 
jachtu.

S talin  nie je s t chory
Havas donosi z Moskwy: Rząd 

sowiecki oficjalnie zaprzecza w ia­
domościom opublikowanym za 
g ran icą o chorobie Stalina.

_(PAT.).

chowskim. Następnie generał sta­
nął na placu, mając po swej pra­
wej ręce gen. Gamelin, po lewej 
zaś gen. Stachiewicza. W tym mo 
mencie na plac wjechali fanfarzy- 
ści strzelców konnych, a za nimi 
prowadzący defiladę dowódca 20 
okręgu gen. Requin z dowódcą 
miejscowej dywizji gen. Fere. Ge­
nerał .zasalutował szpadą przed 
gen. Rydzem - śmigłym : stanął na 
koniu u stóp pomnika króla Stani­
sława na w prost gen. Śmigłego- 
Rydza, przed którym przy dźwię­
kach zmieniających się orkiestr za 
częły przeciągać kolejno pochyla­
jąc sztandary pułkowe poszczegól 
ne oddziały piechoty, kawalerji, 
artylerji, wojsk zmotoryzowanych 
i pancernych.

Jak twierdzili wojskowi, obecni 
na placu, żadne z miast francu­
skich, nie wyłączając Paryża, nie 
oglądało od 25 lat tak wspaniałej 
defilady. Następnie generał prze­
szedł przed frontem sztandarów 
organizacyj kombatanckich pol­
skich i francuskich, salutując 
sztandary, poczem udał się do 
gmachu ratusza, gdzie w przepię­
knej sali króla Stanisława podano 
mu do podpisu złotą księgę miasta 
Nancy. W obec niemilknących owa 
cyj i w iw atów  tłumów zgromadzo 
nych na placu, gen. śm ig ły -R ydz  
zmuszony był ukazać się na ba l­
konie ratusza, w itany okrzykami: 
„Niech żyje Polska!" i „Niech żyje 
arm ja!"

O godz. 11.30 gen. śmigły-Rydz, 
gen. S tan iew icz  i gen. Gamelin 
w raz z otaczającą ich generalicją 
odjechali do Metzu. (PAT).

Bzśś c iep ło
Przew idyw any przeb ieg  pokory 

dn ia  4 w rześn ia : Po m glistym  lub 
m iejscam i chm urnym  ran k u , w  cią­
gu  dn ia  naogót słonecznie i  ciepło. 
N a jp ie rw  słabe w ia try  zachodnie, 
potem  m iejscow e lub  cisza.

„POW RÓT TORQUEMADY!“
Pod tym tytułem szaleje faszys­

towsko -  sanacyjna „Myśl Polska". 
Trudno było zakasać endeków, 
ałe zakasano! Nawet Goebbels 
chyba nie przemawiał tak  ener­
gicznym stylem. Tylko Torque- 
mady nam brakuje! Ale przeciw 
komu? heretykom? W szak Tor- 
quemada był wielkim inkwizyto­
rem w Hiszpanji i palił „herety­
ków". W  tym w ypadku okrucień­
stw a i bezwzględności trzeba 
użyć przeciw rzekomym „bolsze­
wikom" i ich przyjaciołom:

W  okresach szalejących epide- 
m ij m usi naród , zanim  t r a f i  w  
bezpośredni ich  zasięg , ograni- 
niczyó ofiarnie i  dobrowolnie swo­
je  swobody i  codzienne wygody, 
aby zapew nić sobie zwycięskie 
p rze trw an ie  zarazy . Im bezwzględ­
niej, im  okrutniej ( ! ! )  stosuje re­
żim skrępowania i wyrzeczeń, tern 
odporniejszy s ta je  się n a  czerwoną 
dżumę.

Dosłownie — „okrutniej!" A do 
tego jest potrzebny Torquem ada: 

Czas ju ż  najw yższy, by  z naszej 
gorączkow ej i  fana tycznej mobili­
zac ji do św iętej w ojny  pod zna­
kiem krzyża  i  w  obronie krzyża 
został wrócony do życia i  s taną! 
pośród nas wielki i straszny Tor-
ąemada - inkwizytor.

Obłęd? Ale posłuchajmy:
Z brodnią i  szaleństw em  je s t  spo­

k o jn e  spożywanie słodkich owo­
ców wolności i  kultury  w  pań ­
stw ie, k tó re  czemprędzej stać  się 
m usi obozem warownym  przed 
nadciągającą  naw a łą  w ojującego 
m aterjalizanu. Pokolenie nasze 
m usi się zdobyć n a  odwagę w pro­
w adzenia w  Polsce stanu i  praw 
wyjątkowych i  obciążenia swego 
ko n ta  historycznego „zarzutem " 
reakeyjności, k tó rym  obdarzyliby 
n a s  ew entualn ie  u ra to w a n i przez 
n a s  i  niewdzięczni potomni.

Jeśli n ie  pow staną w śród n as 
Ignacowie Loyole i  Savonarole 
i  n ie  p o tra f ią  z ta k ą , ja k  tam ci, 
płonącą w ia rą  oprzeć się o krzyż 
1 oczyszczający ogień —  spotka 
Polskę los umęczonej H iszpanji.
I tak  delej. Krótko mówiąc, 

„Myśl" wyrzeka się naw et „kul­
tury" (!), aby tylko złamać „bol- 
szewizm"? Czy bolszewizm za­
tapia Polskę? Nic podobnego. Po- 
prostu jest to znany dogodny pse­
udonim dla każdego niezależnego 
ruchu ludowego.

Nie tyle w ięc obłęd, ile św iado­
me wyrachowanie.
„CAT" O „KADZICHŁOPACH".

O grupie W alerona, o pseudo- 
iudowcach szkoda pisać, bo nie 
mają żadnego znaczenia. Ale w ar­
to posłuchać, jak  feudalne kreso­
we „Słowo" rozprawia się z ty­
mi „kadzichłopami". Woli już 

ideowych ludowców starego typu, 
typu K. Bagińskiego.

T ak! by ła  to  „żeromszczyzna"
szkodliwa d la  p aństw a  ( ! ! ) ,  a le  
daleka od koncesji, afer, łapówek, 
całej kuchni i  śm ietnika gospodar­
s tw a  w yborczo -  politycznego.

A teraz charakterystyka „kadzi- 
chłopów":

J a  ta m  Bagińskim  an i Kosmow­
ską  n ie  jestem , a le  znowuż ta k  
naszego ludu n ie  oceniam, aby  m y­
śleć, że do niego n ie  może tr a f ić  
k to ś  m łody, świeży, zapalony do 
idei przebudow ania Polski na 
w zór europejski, że trze b a  konie­
cznie oddawać się w ręce zawo­
dowego związku naganiaczy wy­
borczych.
„Sanator" — o „sanatorach"... 
„SANACJA" W  ROZSYPCE. 
„Glos Narodu" oblicza, ile to 

grup jest teraz w „sanacji". Ale 
obliczyć jest trudno, bo jest ich 
coraz więcej:

„W  te j chwili są  zupełnie w y­
raź n e  n a stępu jące  g ru p y  w  obo­
zie rządow ym : konserw atyści ks. 
Radziw iłła, ciężki przem ysł p. 
W ierzbickiego, g ru p a  b . „wyzwo­
leńców" (Róg, M alinow ski), „K a­
d ra "  p. W alerona i g ru p a  robot­
nicza p. M oraczewskiego. Obok

nich  jednak , a do pewnego stop­
n ia  n a d  niem i, dz iała  istn ie jąca  w 
dalszym  ciągu  i  w pływowa „ g ru ­
p a  pułkowników".

J a k  n a  jeden  obóz polityczny, 
to  trochę za wiele ty ch  „g rup" . 
A  n ie  na leży  zapom inać, że prócz 
tych  —  n ie jako  oficjalnie zareje­
strow anych —  g ru p , dz ia ła ją  jesz­
cze inne , m nie j wpływowe i dopie­
ro  dobija jące  się o  w pływy, g ru ­
py, tworozonc zdała od hałasu  
stolicy, a le  próbujące  działać w 
„ teren ie" , ja k  g ru p a  p. M ichałkie- 
wicza („Chłopskie S tron . Rolni­
cze"), lub  już mocno zdyskwalifi­
kowane i  odsunięte od wpływów, 
ja k  „ F ra k c ja  R ew olucyjna P . P . 
S.“  p . Jaw orow skiego, w zględnie 
„Zw iązek Młodych Narodowców" 
p. Zdz. S tah la" .

A wszystko to razem nazywa 
się jednym „obozem". Torquema- 
da, którego tak  pragnie sanacyjna 
„Myśl Polska", powinien być prze 
dewszystkiem zaproszony do tego 
„obozu" celem zrobienia porząd­
ku.

Z A G A D K O W E  PISEM K O .

Nareszcie coś zadarmo! Praw ­
dziwa sensacja! W prawdzie nie­
które pisemka obniżyły ceny nu­
meru do 5 groszy, ale zadarmo 
jeszcze nikt prenumeraty nie pro­
ponował.

Tymczasem właśnie ukazał się 
numer 1-szy dość obszernego i 
elegancko wydanego miesięcznika 
„Młoda Polska". Redakcja pro­
ponuje —  jeśli kto nie może ina­
czej —  prenumeratę ulgow ą i na­
w et darmową...

To też z zainteresowaniem 
przyglądamy się pisemku tych fi­
lantropów... O co chodzi? Chodzi 
o walkę z bolszewizmem. Źródła 
informacyj są w idać obfite, skoro 
podaje się szczegółowe biografje 
wybitnych polskich komunistów— 
w raz z fotografjami (!). Mamy 
np. życiorys komunisty „Amster- 
dam a". Pozatem mamy wezwanie 
do czytelnika, aby  nie czytał in­
nej p rasy poza poleconą. Prasę 
„zakazaną" dzieli się na  3 kate- 
gorje. Pierwsza — pisma jawnie 
komunistyczne. D ruga —  pism a 
sympatyków, jak  „W iadomości 
Literackie" (!) i dem okratyczna 
„Epoka". Trzecia —  pisma „m ą- 
ciwodów" (1), w  tej liczbie nasze 
„św iatło". N aw et endeckie pisma 
„Młodej Polski" nie wystarczają', 
są  w idać trochę podejrzane. Po­
leca się tylko faszystow ską „Myśl 
Polską" i „Bunt Młodych".

I takie świetne pisemko można 
„zaprenumerować” zadarm o! T yl­
ko skąd ta  forsa? I skąd te „in­
formacje"?! K. Cz.

Delegacja pracowników „Feniksa"
u dyrektora P.U.K.U. p. Fabierkiewicza

W czoraj zjaw iła się u  dyr. Pań 
stwowego Urzędu Kontroli Ubez­
pieczeń. p. Fabierkiewicza, dele­
gacja  pracowników „Feniksa", w 
której imieniu prezes Związku Za­
wodowego Pracown. Umysłowych 
w  Krakowie, tow. red. Statter, 
przedstawił postulaty pracowni­
cze: 1) cofnięcie wypowiedzeń, 2) 
przyjęcie całego personelu, 3 ) ła­
godna redukcja na wypadek jej 
konieczności, 4) odprawa dla zre­
dukowanych.

Dyr. Fabierkiewicz przedstawił 
punkt widzenia P.U.K.U., wysuwa 
jąc  zastrzeżenie natury formalnej 
odnośnie odpraw, nie przesądził 
jednak jeszcze tej kwestji w  spo­
sób negatywny.

Zgodził się również na to, by 
delegacja pracownicza brała u- 
dział w konferencji PUKU, z mę­
żami zaufania ubezpieczonych, 
która ma się odbyć 7 września w

W arszawie. Tam  spraw a ta  ma 
być jeszcze omawiana w  świetle 
rozwiązania obok problemu sa­
mego „Feniksa", także sprawy 
pracowniczej te j instytucji. , 

***
Jak zdołaliśmy stwierdzić, wy* 

nik interwencji nie zadowolił f 
nie uspokoił delegacji, niemniej 
wierzy ona, iż jednak, przy pomo­
cy głównego- inspektora pracy, 
dyr. Klotta, który jeszcze w  Kra­
kowie przyrzekł poprzeć postula­
ty  pracownicze, uda się 7 września 
na konferencji PUKU, z mężami 
zaufania ubezpieczonych, uzyskać 
korzystne rozwiązanie spraw y pra 
cowniczej. Przem aw iają za tem 
względy słuszności i obywatelskie. 
To też jesteśm y przekonani, że 
m iarodajne czynniki dołożą s ta ­
rań, by uspokoić rozgoryczenie i 
poczucie krzywdy, jakie nurtu ją  
ogół pracownikó w„Feniksa“ .

ZSSR
zbyteczne (?) siły z Dal. Wscho­
du, d ając w  ten sposób dowód 
swej pokojowości, o tyle Japonja 
skłonna będzie przychylnie rozpa­
trzyć sowiecką propozycję — za­
w arcia paktu nieagresji. W  prze­
ciwnym razie dla Japonji nie po­
zostanie nic innego, jak  dozbroić 
się na Dal. Wschodzie do poziomu 
sowieckiego. Głównym rzeczni­
kiem pokojowego ułożenia stosun 
ków z ZSSR. pozostaje p. Ota, b. 
am basador japoński w  Moskwie.

Japonia wobec ZSSR
Jak donosi agencja „KoT<utsu“ . 

w  rezultacie konferer.cyj kierow­
ników resortów japońskich spraw 
zagranicznych, wojska i marynar­
ki ustalono następujące wytyczne 
polityki japońskiej w stosunku do 
ZSSR. Dla uregulowania stosun­
ków sowiecko - japońskich ko­
nieczne jest wycofanie „nadmier­
nych i niepotrzebnie zgromadzo­
nych" sił sowieckich na Dalekim  
Wschodzie. Obecnie arm ja B1U- 
chera wynosi 300 tys. ludzi. O ile 
Sowiety zgodzą się wycofać swe

Anglii grozi straj
Między związkiem zawodowych 

górników w  W alji Południowej 
i związkiem pracodawców pow­
stał ostry zatarg. W obec nieu­
względnienia żądań, dotyczących 
warunków pracy i płac, związek 
zawodowy postanowił w  począt-

kach przyszłego tygodnia prokla­
m ować strajk, który objąłby 128 
tys. górników. N a terenie kopalni 
Fern Hill trw a od piątku strajk  
okupacyjny 63-ciu górników, k tó ­
rzy wzbraniają się opuścić pod­
ziemie kopalni.

Nnwy Int przez A tlantyk
Dwaj lotnicy amerykańscy, Har 

ry Richman i Dick Merril, w ystar­
towali w  środę po południu o g. 
4,30 czasu miejscowego do lotu 
Nowy Jork — Croydon — i spo- 
wrotem. Lotnicy lecą na jednomo- 
torowym aparacie, którego szyb­
kość przeciętna wynosi 330 kim.

na godzinę.
V

Lotnicy atransatlantyccy o g. 
14 przelatywali nad  Irlandją . W a 
runki meteorologiczne nad  wschód 
nim Atlantykiem i morzem iriandz 
kiem są  niepomyślne. P ad a  silny 
deszcz.
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w oświetleniu chłopa i polityka
W szystkie graniczne miejsco-1 mówił bardzo umiarkowany w  (na, którą zaszczepiły w  społeczeń- 

„ości francuskie pełne są  dezerte-1 swych poglądach p. M artinez — stw ie Rządy poprzednie (dyktator
rów z oddziałów faszystów hisz­
pańskich. W  m iarę jak  w ojna do­
mowa przedłuża się, nie dając o- 
czekiwanego przez spiskowców 
szybkiego zwycięstwa, w  miarę 
Jak rośnie wrogi dla band faszy­
stowskich nastró j ludności, terory 
zowanej w  okrutny sposób przez 
rebeljantów —  liczba zbiegów z 
w ojsk generalsko -  biskupich po­
większa się, coraz bardziej bo­
wiem sta je  się widoczna zbrodni- 
czość 1 beznadziejność wszczętej 
przez zdrajców  walki.

Jeden z  dziennikarzy zwiedził w 
Hendaye obóz dezerterów z barfd 
gen. M ola 1 odbył z nimi dłuższą 
rozmowę. Oto co opowiedział pe­
wien żołnierz 6 pułku piechoty z 
Pampeluny, w ciągnięty mimo swej 
woli 1 chęd  w  łajdackie spiski 
swoich zwierzchników:

„P rag n ę  powrócić do k ra ju  1 —
Jeśli ty lko  to  m l się uda  —  nie  ru ­
szę  Już palcem  za  generałam i. Zo­
sta liśm y  oszukani, zwyczajnie oszu 
kan i. T rak tow ano n as początkowo 
bardzo uprzejm ie , w  połowie lipca 
otrzym aliśm y dodatkow y żołd i  
podw ójną  rac ję  żywnościową, a  o - 
ficerow io by li uprzedzająco grzecz- 
n ł i  ośw iadczyli nam , że w  ciągu 
trzech  dni będziem y w Barcelonie, 
a  później w szystko już  pójdzie do­
brze . A  te ra z  m ija  ju ż  przecież 
szósty  tydzień  w ojny. W  ciągu  osta 
tn ich  dw óch tygodni n ie  o trzym a- 
liśm y ju ż  an i żołdu, ani żadnego 
p raw ie  pożywienia. K iedy ska rży ­
liśm y  się n a  to  oficerom, kap itan  
krzykną ł, aby  rekw irow ać wszyst- 
ko co s ię  ty lko  znajdzie u  chłopów. 
N iew ielu z  n a s  usłuchało jednak 
te g o  rozkazu, gdyż w  naszym  pu ł­
k u  służą  p raw ie  sam i chłopi. T aka 
to  Je s t po lityka  chłopska panów  
generałów .

„P raw ie  przez  5 tygodni m asze­
row aliśm y, w alczyliśm y, s trzela liś­
m y. D laczego? Poco? Pom iędzy 
Pam peluną a  Iranem  w szystko je st 
zniszczone, całe zbiory, se tk i chat 
chłopskich. Chłopom za'
s tk le  konie 1 wozy. N ędza je s t  s tra  
szliw a 1 z każdym  dniem  robi się 
coraz gorzej. M yśleliśmy 
ku, że ludność sto i za  nam y. Ale 
po spustoszeniu Tolosy n a s tró j 
zm ienił s ię  całkowicie. P o  zdobyciu 
Tolosy ty lko  nasza  kom panja  
szona została  do rozstrzelan ia  250 
osób. P ięciu kolegów n ie  chciało 
s trzelać  — i zostali n a tychm iast 
rów nież rozstrzelani. Je śli ta k  w y­
g ląda  w yzwolenie chłopów, kfóre 
przyrzek li nam  generałow ie, 
uprzejm ie  dziękuję.
nam  ziemię, a  te ra z  n iem a naw et 
dość ziem i, aby  pochować w szyst­
k ie  o fiary...

„Słyszałem  w  osta tn ich  tygodni 
dość rozm ów  pom iędzy ka rlis tam i, 
aby  zrozum ieć, że chcą oni czegoś 
zupełnie innego n iż  chłopi. Chcą 
oni n a  nowo sprow adzić właścicieli 
ziem skich, tych  ludzi, k tó rzy  w yzy­
sk iw ali n a s  do siódm ego potu, sie­
dząc ca ły  ro k  w  B iarritz  lub  M onte 
Carlo, podczas gdy m y  pod nadzo­
rem  ich dzierżaw ców  musieliśm y 
pracow ać w polu po 16 godzin n a  
dobę. To ju ż  n ie  może wrócić. 
M nie je s t  w szystko jedno ja k  Rząd 
s ię  będzie zw ał: m y chcemy mleć 
w reszcie naszą  ziemię. Od tych, 
pod k tó rych  sz tandaram i zmuszeni 
byliśm y w alczyć, tego  n ie  o trzy ­
m am y. Ich obietnice są  ty lko  oszu­
stw em , a  im  dłużej trw a  w ojna do­
m ow a, te rn  oszustw o to  s ta je  się

T e  zwierzenia chłopa -  dezerte­
ra  doskonale malują nastroje 
w śród .wojsk spiskowych i ludno­
ści, na okupowanych przez nie te ­
renach. „Hiszpanja — dodaje od 
siebie red. Coiiin —  jest krajem 
rolniczym i tylko ten, k to posiada 
za  sobą chłopów, może dzierżyć 
w ładzę. Jeśli chłopi odw racają 
się obecnie od spiskowców i ich 
zwolenników, to  widoki d la  pp. 
Franco 1 M ola są  napraw dę bardzo 
ponure. Ze stu  przykładów w  hi- 
storji okazuje się, że w  wojnie do­
mowej zwycięża zaw sze ta  stro­
na, k tóra  m a za sobą nastro je  lud­
ności".

dr. Kiełpińskiemu, 
nikowi „Dziennika1

„Pom iędzy grandem  hiszpańskim  
a  rolnikiem , k tó ry  pracow ał n a  je ­
go obszarach w yrósł m u r uprze­
dzeń stanow ych. Szlach ta  hiszpań­
sk a  n ie  zadaw ała sobie n igdy  za­
chodu, aby  poznać lud. Samo ze­
tknięcie  z  nim  było uw ażane za  ro  
dzaj ubliżenia. L ud  w iejski w yzy­
sk iw ali w  stra sz liw y  sposób admi­
n is tra to rzy  w ielkich dóbr, którym i 
n ie jednokrotnie by li dawni dozor­
cy sta tków  galem iczych. N ie są  to  
ta k  dawno dzieje, gdyż stosunki te  
p rze trw a ły  n iem al do w ojny  św ia­
tow ej. Dowodem ja k  by ły  one n ie ­
zdrow e, niech będzie chociażby fak t, 
że n a  początku XX w . skazywano 
n a  d ługoletnie w ięzienie ludzi, któ  
rzy  głosili konieczność zakładania 
szkół ludowych...

„Racjonalnie przeprow adzona re  
fo rm a  rolna, uporządkow anie s to ­
sunków  w  przem yśle, rozw ój 
n ic tw a  —  słowem w ielki p la n  n a ­
p raw y  H iszpan ji m ógłby jeszcze 
zapobiec rew olucji. N ie  chciała o 
nim  słyszeć ary stok racja , krzyw em 
okiem pa trzy ło  n a  dążenie do za­
ła tw ien ia  kw estjł ro lnej wj 
chowieństwo, obawiali s ię  o swoje 
olbrzym ie zyski w ielcy przem y­
słowcy. I  zam iast reform  
m y  dyk ta tu rę  w ojskow ą Prim o de 
R ivery od 1923— 1930 

„Przyszli do w ładzy wyżsi o fi­
cerowie, k tó rzy  n ie  zdaw ali sobie 
spraw y z is to ty  kw esty j, dotyczą­
cych o rgan izacji życia społecznego. 
P rim o de R ivera  i  jego  w spółpra­
cownicy wychodzili z założenia, że 
jedynym  ak tem  adm inistracyjnym  
może się s ta ć  p ro sty  rozkaz. Rzą­
dy  m ia ły  być „silne" i  
obsadzano w szystk ie  w yższe i  ś re ­
dnie stanowiska; w ojskowymi. O fi­
cerowie byli gubernatoram i ban­
ków, organizow ali w ystaw y w B ar 
celonie i  Sewilli, oficerowie kiero­
w ali ośw iatą, finansam i, polityką 
zagran iczną . D yk ta to r, człowiek 
am bitny , a le  ograniczony i  próżny, 
podobnie ja k  i  k ró l A lfons X III u -  
w ażał za źródło w szystkich n ie­
szczęść pa rlam entaryzm  istnienie 
p a rty j . Stworzono system  „elity", 
stw orzono nam ias tkę  parlam en ta ­
ryzm u  przez  m ianow anie kandyda­
tów  n a  posłów. Oczywiście, ta k i 
pa rlam en t, całkowicie zależny od 
Rządu, n ie  m ia ł najm niejszego zna 
czenia i  wpływ u w  k ra ju . Był to  ro ­
d zaj synekury, jeszcze jeden spo­
sób trw onien ia  p ieniędzy publicz­
nych. K orupcja sądów  rozrosła  się 
do potw ornych rozm iarów . Docho­
dziło do tego , że m inistrow ie, wie­
dząc doskonale o  nadużyciach po­
szczególnych sędziów, p a trzy li n a  
n ie  p rzez  palce, a  naw et w ydaw ali 
polecenie szykanow ania tych  p rzy ­
zwoitych urzędników , k tó rzy  n a  po 
spolita  p rzestępstw a krym inalne  w 
sądownictw ie zw racali uw agę. By­
ło to  zrozum iałe, albowiem jeden 
skandal pociągał za  sobą  na tych ­
m ia s t cały  łańcuch, a  ujaw nienie 
nadużyć m ogłoby śm ierteln ie  skom 
proroitow ać cały  „system ". Rezul­
t a t  ty c h  rządów  był do przewidze­
n ia . P o  śm ierci P rim o de  Ravery, 
k tó ry  u m arł w  P a ryżu  w  r . 1930, 
zaczyna s ię  agonja  reżymu.

„Gdyby j ą  przyśpieszono, gdyby 
szybciej przepędzono tego  błazna 
n a  tronie, jak im  był A lfons X III, 
gdyby  członkom całe j złodziejskiej 
„e lity ", posiadającej najpiękniejsze 
w ille pod M adrytem  i  o tw arte  r a ­
chunki w  bankach  paryskich, po- 
w ytaczano procesy o nadużycia  i 
pospolite z łodziejstw a, oszczędzono- 
by  H iszpanji ty c h  w strząsów , jak ie  
później m usiała  p rzejść. N iestety , 
tego  n ie  zrobiono'

współpracow- skie) nie dała  się uleczyć szybko 
i bezboleśnie —  i arcyciekawy wy 
w iad zakończył słowami:

„Płacimy strasznie za błędy po ­
koleń, za  egoizm i  materjalizm, za 
głupotę ludzi, którzy w  ostatniem 
dziesięcioleciu rządzili Hiszpanią".

Następnie p. Martinez mówił o 
błędach pierwszych Rządów repu­
blikańskich, podkreślił, że „gangre

Zmierzch jednego bożka

Doskonałem uzupełnieniem w y­
nurzeń powyższych jest rozmowa 
korespondenta chadeckiego „Dz. 
B ydgoskiego" z b . sekretarzem  po 
przedniego prezydenta Hiszpanji, R. Leonem Martinezem. O to co

Burza ustała,
ale wicher trwa

K ulm inacyjne nasilenie  huragano ­
w ej bu rzy  n a  M orzu Polskim  minęło. 
W icher w praw dzie jeszcze z  szybko­
ścią 10 m tr . n a  sekundę dm ie z zacho 
du, jednak  na tężen ie  jego  słabnie. Bu 
rza  trw a ła  p a rę  dni. Szkód n a  brzegu 
nie w yrządziła , jedynie w  głębi K a­
szub m iejscam i połam ała drzew a i 
pozryw ała  przew ody elektryczne. N a 
półw yspie w  czasie naw ałnicy n a s tą ­
p ił dw ukro tny  opad  g radu .

T e słowa prawicowego, katolic­
kiego republikanina hiszpańskie­
go, narówni ze spowiedzią chło- 
pa-dezertera z pod Pampeluny, tłu 
maczą jasno i dokładnie czyich i 
jakich interesów broni, sta jąc  po 
stronie band generalskich, zmobi­
lizowana pośpiesznie endecka i 
„sanacyjna" prasa polska.

X.

Zwracaliśmy już parokrotnie 
uwagę ma to, że sprawa nad­
wyżki wywozu nad przywozem, 
sprawa wielkości dodatniego 
saldo handlu zagranicznego stra 
ciła swoje znaczenie. A prze­
cież . była to dawniej sprawa 
„kapitalna". Był taki okres, gdy 
uzasadniano i niskie płace w 
Polsce (a więc „konkurencyj­
ność" naszego wywozu) i wyso­
kie ceny krajowe i koszty „dum 
pingu" koniecznością wypraco­
wania dodatniego salda bilansu 
handlowego.

Omawiają roflę bilansu handlo 
wego w obecnej koniunkturze 
„Polska Gospodarcza" (zeszyt 
35) nie bez słuszności krytykuje 
prostackie podchodzenie do tej 
sprawy, tak u nas poprzednio 
zwłaszoza popularne.

„Znaczną część w iny za to—p i­

sze _ „Polska  Gospodarcza" — 
nosi zbytnie spopularyzow anie za­
gadnienia... tw ierdzeniam i w  ro ­
dzaju  tych , że korzystne  je s t dla 
państw a, je śli w ięcej sp rzedaje  za­
g r anicy, niż od n ie j kupuje , a  nie­
korzystnie —  gdy  się dzieje od­
w rotnie...".

Słusznie, ale ten „merkanty 
lizm", ten kult bożka dodatniego 
saldo szerzyły u nas czynniki 
związane z życiem gospodar- 
czem.

Z drugiej jednak strony wspo 
mniane pismo nie twierdzi, że 
sprawa ta pozostawała zawsze 
bez znaczenia. W latach „po­
myślności” (1926 — 29) można 
było nie liczyć się z faktem ro­
snącego saldo ujemnego, wywo­
łanego wzmożonym przywozem 
na cele inwestycyjne. W roz­
rachunku płatniczym różnicę 
powstałą w ten sposób wyrów

List Tołstoja do cara
M undus vult decipi —  świat 

chce być oszukiwany —  powia­
da łacińskie przysłowie, ale gdy 
się czyta opisy rozmaitych zja­
zdów, na których przem awia i 
uchwala rezolucje jak iś sfingowa­
ny „lud“, o raz gdy się widzi róż­
ne sztuczne obchody, na  których 
na rozkaz dany zgóry wybucha 

spontaniczny entuzjazm, to do­
chodzi się do wniosku, iż na tym 
pragnącym być oszukiwanym świe 
cie, najgoręcej tego pragną ci, 
którzy światem tym rządzą, a 
którzy z racji rządzenia powinni 
raczej dociekać prawdy i to bez 
względu na je j gorycz lub potwor­
ność.

Dzieje się więc zawsze tak, że 
ten, kto usiłuje panującemu lub 
rządzącym otworzyć oczy na dzie- 
jącą się niesprawiedliwość, ten 
bywa okrzyczany za w roga ludu, 
za antypaństwowca, w  najlep­
szym razie —  za defetystę lub 
czarnowidza, a  to, co napisze lub 
wydrukuje, ulega konfiskacie, j a ­
ko mogące „wywołać niepokój 
publiczny".

Z tym „niepokojem publicz­
nym" również zachodzi małe nie 
porozumienie, polegające na tem, 
że publiczność wcale się nie nie­
pokoi, gdy wyciąga się na świa­
tło dzienne niemiłe sprawy, o k tó­
rych wszyscy szepcą sobie na u- 
cho, a  nikt nie ma odwagi głośno 
o nich mówić. Publiczność 
tylko nie niepokoi się, ale rada 
jest temu, że wyciągnięta na świa­
tło dzienne niewłaściwość (wyra­
żam się oględnie, t. j .  cenzurai- 
nie) zostanie nareszcie usunięta. 
Niepokoją się tylko panujący lub 
rządzący i dlatego nazywam ma- 
łem nieporozumieniem to, że swój 
niepokój nazyw ają „niepokojem 
publicznym".

Takim antypaństwowcem, wro­
giem Rządu, defetystą i czarnowi- 
dżem był w  Rosji carskiej Lew 
Tołstoj, którego pisma, wywołu­
jące niepokój w  panujących i rzą­
dzących, dlatego tylko nie ulegały 
konfiskacie, iż nawet na wielką 
Rosję był on nazbyt wielki.

W  roku 1902 Tołstoj, ciężko 
chory, bawił na Krymie i zdawa­
ło mu się, że dni jego są  już po­
liczone. Jak  wiadomo, um arł on 
dopiero w  1910 r.

W fałszywem przeczuciu 
skiej śmierci pisze on list do Mi­
kołaja II, ostatniego cara  Rosji:

„N ie chciałbym um rzeć, n ie  po­
w iedziaw szy P anu  tego , co m yślę 
o  te raźn iejsze j działalności P ana  
i  o  tem , jak b y  ona m ogła w yglą­
dać, ja k  wiele dobra m ogłaby w y­
świadczyć m iljonom  ludzi i  Panu, 
i  ja k  wiele zła wyśw iadczy i lu ­
dziom i  P anu , jeże li je j  k ierunek 
pozostanie ta k i, ja k  dotychczas". 

Jest poprostu zadziw iającą rze­
czą, jak  ten opozycjonista, anty- 
rządowiec i t. d. na dwa lata 
przed w ojną rosyjsko -  japońską, 
przed rewolucją 1905/6 roku, 
przed w ojną europejską i przed 
przewrotem bolszewickim, prze­
widział los, który spotka carską 
Rosję, a  już wręcz proroczem wy-

Dalej czytamy w  liście Tołstoja 
lo cara:

„Trzecia część R osji znajdu je  
się w  stan ie  ochrony w yją tkow ej, 
t .  j .  poza praw em . A rm ja  policjan 
tów , ta jn y ch  i jaw nych , rośn ie  z 
dn ia  n a  dzień. W ięzienia, m iejsca 
zesłania i  k a to rg i (obozów kon­
centracyjnych R osja  c arsk a  nie 
znała  —  przyp,. red .)  są  przepeł­
nione, prócz se tek  tysięcy więź­
niów  krym inalnych, w ięźniam i po­
litycznymi, do k tó rych  obecnie za­
licza się również robotników . U cisk 
cenzury  je s t  gorszy, n iż  w  la tach  
40-ych, dochodzi do niedorzeczno­
ści...

w  m iastach  i w  cen­
trac h  fabrycznych  koncen tru je  się 
wojsko i  w ysyła się je  uzbrojone 
n a  lud . M iały ju ż  m iejsca  liczne 
w alk i bratobójcze, a  p rzygotow ują 
się i  nieuchronnie
walki, jeszcze bardziej
W  rezultacie  te j intensyw nej i 
k ru tn e j działalności rządu , pomimo

Pod adresem
„I. R. C.“

„I.K.C." szaleje ostatnio 
nasz temat. Jesteśmy —  albowiem  
— wykonawcami nakazów „Kom­
internu". „Komintern“ był tak 
przejęty „I.K.C", że  polecił po­
gnębić interes p. Marjana Dą­
browskiego. A m y spełniamy wła­
śnie zlecenie „Kominternu". Dla­
tego nie traktujemy J.K.C." po­
ważnie. D latego wypominamy — 
nieszlachetnie —  sławetne ogło­
szenia matryinonjalno -  pornogra­
ficzne. 1 „Tajnego Detektywa". 
1 przeszłość z  lat wielkiej wojny. 
Tak nam kazał „Komintern", 
przejęty do głębi i  przerażony 
faktem, że  sam papież rozmawiał 
podobno z  p. Marjanem Dąbrow­
skim niby kolega z  kolegą.

Pomijając ten atak manji wiel­
kości, —  powiemy „I.K.C." popro­
stu:

1) nie jesteście, panowie, żad- 
nem pismem niezależnem; jeste­
ście INTERESEM;

2 ) zmienialiście poglądy, jak  
rękawiczki;

3) przejrzyjcie własne roczniki, 
które posiadacie prawdopodobnie 
na składzie, przynajmniej od sier­
pnia r. 1914.

Jeżeli zaś mowa o „placówce 
internacjonatu" (t. zn . prasa so­
cjalistyczna) — to w  latach 1910 

1912 i  Józef Piłsudski byl w 
opinji sfer „I.K.C." — „placówką 
internacjonału". Jesteśmy więc w 
dobrem towarzystwie...

Dzisiaj różnica pom iędzy nami 
a „I.K.C." je s t  tem samem ,czem  
była zaw sze: istnieje prasa, repre 
zentująca pewne idee, pewne dą­
żenia, pewne ruchy społeczne —  
socjalistyczne, konserwatywne, 
„sanacyjne", nacjonalistyczne — 
w szystko jedno w tym wypadku; 
istnieje też  prasa -  PRZEDSIĘ­
BIORSTWO. My należymy do te j 
pierwszej płaszczyzny, „I.K.C."—

daje się dwukrotne podkreślenie do drugiej. Dlatego niesposób 
wyrazów „i Panu" w  przytoczo- dyskutować na równej stopie. j 
nym powyżej ustępie. J S . K, I

rosnącego n iepom iernie budżetu 
państw owego, a  raczej w skutek 
jego  w zrostu, coraz  w iększa nę­
dza spada  n a  lu d  rolniczy, n a  te  
10 m iljonów, k tó re  tw orzą  podsta­
wę potęgi Rosji ta k , że głód sta ł 
się zjaw iskiem  norm alnem , N or- 
m alnem  zjaw iskiem  sta ło  się rów ­
nież ogólne niezadow olenie w szyst­
kich stanów  z rządu  i w rogi sto­
sunek do niego. J e s t  je d n a  p rzy ­
czyna tego  w szystkiego, ja s n a  po­

nad  w szelką w ątpliw ość. P ańscy  po 
mocnicy zapew n iają  P a n a , że t a ­
m u jąc  wszelki odruch ż y d a  n a ro ­
du, och ra n ia ją  te m  jego  dobro i 
Pańsk i spokój i  bezpieczeństwo.

A le przecież raczej p r ą d  rzeki 
można zatrzym ać, n iż  ustanow iony 
przez  Boga ru ch  ludzkości n a ­
przód..."

Car i carowa są  przekonani, ł t  
lud ich kocha, że lud je s t im od­
dany 1 że zamęt sieje tylko „inte­
ligencja", wyraz, który wówczas 
był używany wszędzie tam , gdzie 
obecnie mówi się „partyjnicy". 
rzecz dziwna, ani carowi, ani ca­
rowej nigdy nie postało w  głowie 
pytanie, za co właściwie lud ma 
ich kochać? Za co?

W  dalszym ciągu listu Lwa 
T ołstoja do Mikołaja II czytamy:

„To, zapewne, w prow adza P a n a  
w  b łąd  n a  punkcie  m iło śd  narodu  
do jedynow ladztw a i  cesarza, je ­
go przedstaw iciela, że wszędzie 
podczas w ita n ia  P a n a  w  Moskwie 
i  w  innych m iastach  b iegną za  P a ­
nem  tłum y  ludu  z  okrzykiem  
„ U ra" . Niechże P a n  tem u n ie  w ie­
rzy , aby  to  było objaw em  przyw ią­
zan ia  do P ana , —  to  tłu m  cieka­
w ych, k tó rzy  ta k  sam i pobiegną 
za  każdem  niezw ykłem  widow is­
kiem . Często te ż  ludzie, których  
b ierze Pan  za  w yrazicieli miłości, 
ja k ą  na ród  rzekomo żywi d la  P a ­
na , to  przez  policję spędzona i w y­
reżyserow ana g rom ada, m a jąc a  
w yobrażać oddany P a n u  naród  
ja k  się to , nap rzyk ład , zdarzyło 
w  Charkow ie D ziadkowi P a n a , k ie­
dy  cały  sobór pełen b y ł ludu , a is 
lud  ten  sk ładał się z sam ych prze­
b ranych  policjantów . Gdyby ta k  
P a n  m ógł p rze jść  się podczas prze ­
jazdu  cesarza  w śród w ieśniaków , po 
rozstaw ianych  n a  ty łach  w ojska, 
wzdłuż całe j lin ji kolejow ej, i  po­
słuchać, co też  m iędzy sobą mów ią 
d  w ieśniacy: w ójtow ie, setnicy, 
sołtysi, spędzeni z sąsiednich  w si 
i  bez w ynagrodzenia, n a  swoim 
Chlebie w yczekujący prze jazdu  po 
k ilk a  dni n a  s łode  i zimnie —  to  
usłyszałby P a n  od najis to tn ie jszyd i 
przedstaw icieli na rodu  —  prostych  
w ieśniaków  —  słowa, w cale  n ie  li­
cujące  z  m iłością do jedynow ładz- 
tw a  i  jego  przedstaw iciela..."

Tyle list T ołstoja sprzed 34 lat, 
list, dowodzący, iż wszędzie i z a ­
wsze istnieli i istnieją opozycjoni­
ści, wywołujący „niepokój pu­
bliczny", a z drugiej strony usy- 
piacze i twórcy spontanicznych 
entzjazmów, basu jący  wszystkie­
mu, co rządzący powiedzą, lub 
uczynią i pełni zachwytów i su­
perlatywów „cykownlcy".

Kto lepiej służy dobru publicz­
nemu — na to niechaj odpowiedzą 
dzieje. X .Y .Z .

nywał dopływ kapitałów z za­
granicy do Polski.

Nastąpił jednak kryzys a  z je­
go nastąpieniem ustał dopływ 
kapitałów i zarazem ogranicze­
nia przywozowe jeszcze bar­
dziej utrudniły eksport z Pol­
ski. Zmniejszyły się. wpływy z 
tranzytu. W rezultacie nasz bi­
lans płatniczy stale się pogar­
szał.

Wbrew przewidywaniom i za 
powiedziom kapitalizm świato­
wy nie wrócił do rozsądku. 
Ruch kapitałów „utknął". Ro­
snące ceny światowych surow­
ców pogorszyły naszą pozycję 
jako kupca... Nastąpiły wresz­
cie wiadome okoliczności, 
wśród których trzeba było wpro 
wadzić kontrolę obrotu dewizo­
wego, wzmocnić kontrolę przy­
wozu, zawiesić transfer.

Czytelnicy nasi pamiętają, że 
nigdy nie uważaliśmy kontroli 
dewiz za nieszczęście. Przeci­
wnie, twierdziliśmy, że w na­
szej sytuacji była ona celowa i 
konieczna. Żałowaliśmy tylko, 
że tak długo spekulacja waluto­
wa nie dostała się w ryzy, Po- 
zatem twierdziliśmy, że kontro­
la dewiz stanowić może pan­
cerz, za którym poprowadzić 
można konsekwentną walkę z  
kryzysem knjunktury i struktu­
ry gospodarczej Polski.

Niestety, dotąd niewiele dało 
by się powiedzieć o ostatniej 
sprawie, natomiast można zaob­
serwować bardzo ciekawe punk 
ty, dotyczące kształtowania się 
obrotów z zagranicą.

Pierwsze półrocze r. b. dało 
przewagę wywozu nad wwzem 
na sumę 23.4 milj, zł., gdy w u- 
biegłym roku — 26.1 milj. zł. 
Saldo za czerwiec wyniosło 8.4 
miillj. zł. wobec 2 milj. przed ro­
kiem, natomiast w  lipcu saldo 
dodatnie wynosi już tylko 1.6 
milj. zł- , _  , , ,

Obroty zagraniczne FoisKl 
wyrównywnją się, h t

„Polska Gospodarcza zadane 
we wspomnianych rozważa­
niach m. in. pytanie, czy w obe- , 
cnej sytuacr byłoby niepomyśl- 
nem, czy też obojętnem, gdyby 
zamiast obecnego bilansu zró- 
wnoważonego wystąpił ujemny. 
Poprzednio, przed wprowadze­
niem kontroli dewiz dodatnie 
saldo obrotów handlowych było 
konieczne dla pokrycia niedo­
boru w obrotach pieniężnych.

Dziś jest — to obojętne. Pol­
ska swym zagranicznym kontra­
hentom udzieli tylko tyle dewiz, 
ile otrzyma od nich. Rozrachun. 
ki z poszczególnemi krajami au­
tomatycznie będą dążyć do wy- 
równania. Gdy wystąpi nad- , 
wyżka na naszą korzyść — poy i 
służy do wyrównania pretensji 
tego kraju, który dostarcza nam 
niezbędnych surowców i fabry­
katów.

Stąd jest rzeczą obojętną, czy 
w danym okresie czasu saldo bę 
dzie dodatnie czy ujemne. Może 
być na zmianę taki i takie. Zy­
cie gospodarcze na tem nie u- 
cierpi. Będzie szło swoją kole­
ją. Waluta od tego się me Za­
chwieje, bo i tak kraj mc odda 
więcej dewiz zagranicy niż od 
niej otrzymał. Taki przecież był 
w gruncie rzeczy sens kontroli.

Tem samem — dodajmy 
rozlatuje się jedna z najwięk­
szych kolubryn, jaką wywle­
czono z lamusa przeciw aktyw­
nej polityce gospodarcze). O- 
strzegano przed „zbyt gwałtow­
ną" poprawą gospodarczą. Któ­
ra spowoduje wzmożony dowóz 
surowców, a więc wzrost impor. 
tu, załamanie się dodatniego bi­
lansu handlowego i upadek wa-, 
luty. Różni „mędrcy wołali; 
że poprawa gospodarcza zała­
mie się „w młodym wieku o  bi­
lans handlowy, płatniczy, waiu- 
lę. A więc „śpieszmy powoli .

Dziś powiada wspomniany ty 
godnik „...wysokość obrotów 
winna w naszej polityce handlu 
zagranicznego dominować nad 
wszystkiemi innemi zagadnienia 
mi‘‘. Zaś o samym bilansie — 
można wogóle nie mówić.

Powtarzamy: zapora, jaką sta 
nowić miał problem bilansu o* 
brotów z zagranicą energiczne) 
walce z bezrobociem, z nędzą—1 
zniknęła. Bożyszcze runęło.

I czy wciąż będziemy się 
„śpieszyć powoli"?
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy ze środy na czwartek

Gen. Rydz-Śmigły we Franiji
W ie lk ie  m an ew ry  a rm ji francuskiej przed gościem polskim

W  Hiszpanii

Krwawe walki o Irun
Radjostacje powstańcze dono­

szą, że po huraganowym  przygo­
tow aniu artyleryjskim przeszli ro ­
koszanie w  środę około godz. 14 
do  ataku. Po przełamaniu zacię­
tego oporu w ojsk rządowych uda 
ło im się zdobyć górę Turiarte. 
L a Puncha znajduje się w  krzy­
żowym ogniu artylerji pow stań­
czej, zajmującej pozycje na dro­
dze do Irunu i karabinów  maszy­
nowych, umieszczonych na  domi­
nujących nad miejscowością wzgó 
rzach.

W ojska rządowe, wspierane 
przez pancerny pociąg, usiłowały 
utrzym ać się na  w zgórzu naprze­
ciwko La Puncha, lecz znajdując 
się niżej od pozycyj pow stań­
czych musiały się skutkiem zbyt 
silnego ostrzeliwania cofnąć. San 
Marcial, jak  i droga Irun —  San

Rokoszanie werbu;ą
o c h o tn ik ó w  w .* . Polsce

Straż graniczna w  Krotoszynie I wstąpienia do hiszpańskiej Legji 
przychwyciła n a  granicy trzech Cudzoziemskiej, aby w  jej szere- 
mężczyzn, którzy usiłowali nlele- gach walczyć przeciwko wojskom 
gałnie przekroczyć granicę, celem ' Rządu madryckiego. (PAT.).

Armia francuska
zostanie poważnie wzmocniona

W  kołach politycznych Paryża 
panuje przeświadczenie, że już na 
najbliższem posiedzeniu Rady Mi­
n istrów  w e w torek należy się spo 
'dziewać zasadniczej dyskusji w 
łonie Rządu na tem at wzmocnie­
n ia  efektywów armji francuskiej. 
Jak  informują z kół politycznych, 
konferencja m inistra obrony naro­
dow ej D aiadier i  przewodniczą­
cych komisji: wojskowej senatu 
D aniela Vincent i analogicznej ko 
misji Izby Deputowanych Guy le 
Chambre poświęcona była właśnie 
te j spraw ie i miała- na celu zapo­
znanie się z opinją kół parlamen­
tarnych, jak  również poinformo­
w anie przewodniczących komisji o 
zam iarach Rządu. Dotychczas nie 
zapadły jeszcze decyzje co do for­
my, w  jakiej miałoby się wyrazić 
wzmocnienie efektywów wojsko­
wych

'Agencja H avasa donosi: w pra-,

W e  Francji

Oczyszczenie administracji
z elementów wrogich Republice

Zgodnie z zapowiedzą francu­
skiego m inistra spraw  wewnętrz­
nych Salengro, należy się spodzie 
w ać, że na  najbliższem posiedze­
niu Rady M inistrów nastąpią de­

Sytuaoa w Palestynie
i gorączkowe narady w Londynie
KRWAWE ZABURZENIA TRW A­

JĄ-
Akty terrorystyczne w  Palesty­

nie pow tarzają się w  dalszym cią­
gu. Szofer autobusu żydowskiego 
został w  pobliżu Nathlana śmier- 
teinie raniony przez bombę, rzu­
coną pod autobus. W  pobliżu Ra- 
m allah patro l wojskowy był dwu 
krotnie ostrzeliwany przez uzbro­
jonych powstańców arabskich. 
W ojsko odpowiedziało strzałami, 

przyczem  jeden Arab został ranio 
ny, a  kilku w zięto do niewoli. 0 -  
bóz wojskowy, położony w  pobli­
żu  Berszeby był ostrzeliwany, 
przyczem żołnierz brytyjski od­
niósł ciężkie rany. Ponadto w  cią­
gu ubiegłej nocy zanotow ano w 
całym kraju  szereg napadów  na 
osiedla żydowskie.
ODDZIELNE OKRĘGI ŻYDOW­

SKIE I ARABSKIE?
„Times*• — w  artykule inspiro­

wanym — wysuwa szereg zasad­
niczych zastrzeżeń przeciwko

Mat ciał znajdują się w strefie 
gwałtownego ognia powstańców. 
Miasto sam o jest bez przerw y o- 
strzełiwane przez artylerję pow­

stańczą z Tontarabii o raz przez 
trzy baterje ciężkich dział.

Z ryte pociskami pozycje prze­
chodziły kilkakrotnie z rąk  do  rąk. 
W  chwili zatknięcia przez pow­
stańców sztandaru na  głównej re 
ducie umocnień rozbudowanych 
na  szczycie góry, rozpoczęła się 
intensywna akcja bateryj rządo­
wych z Fuenterrabia, które wzię­
ły pod ogień pozycje zajęte przez 
powstańców. Kilka pocisków tra ­
fiło w  kościół stojący na  szczycie 
góry. Kościół uległ zburzeniu. 
Pod huraganowym  ogniem ba te ­
ryj rządowych artylerja pow stań­
ców zajęła pozycję na San M ar- 
tial.

sie paryskiej pojaw iła się w iado­
mość o  zamierzonem przez mini- 
sterjum wojny przedłużeniu służ­
by wojskowej. Koła dobrze poin­
formowane oświadczają, że nie 
jest im nic w iadome w  tej spra­

wie, prócz tego, że na  najbliż­
szym posiedzeniu gabinetu min.
Daiadier omówi zarządzenia, k tó­
re należałoby wydać, jako konse­
kwencję przedłużenia służby w oj­
skowej w  Niemczech.

(Od Redakcji. Niektóre koła 
francuskie w ysuw ają projekty po ­
większenia wyekwipowania w oj­
ska i zmotoryzowania wszystkich 
jednostek armji. Projekty te  po­
dobno wzm acniają bardziej armję 
francuską, aniżeli przedłużenie słu 
żby wojskowej. Pozatem koła woj 
skowe występują z projektami 
wzmocnienia fortyfikacji na g ra ­
nicy wschodniej).

cyzje w  sprawie zakrojonych na 
szeroką skalę zmian personalnych 
w  ministerjach spraw  zagranicz­
nych. spraw wewnętrznych, finan­
sów, kolonij i sprawiedliwości.

wstrzymaniu imigracji żydowskiej 
do Palestyny, podkreślając, że te­
go rodzaju wyjście z sytuacji o- 
barczyłoby w najwyższym stopniu 
odpowiedzialność Anglji, jako pań 
stw a mandatowego. Pismo zaleca 
raczej utworzenie dwuch odręb­
nych okręgów w  Palestynie, z któ 
rych jeden przeznaczony byłby 
dla Arabów, drugi zaś dla ludno­
ści żydowskiej.

CO UCHWALIŁA ANGIELSKA 
RADA GABINETOWA.

Obrady angielskich ministrów, 
określone oficjalnie jako  posiedzę 
nie Rady Gabinetowej, trw ały 4 
godziny. O przebiegu obrad nie 
wydano dotychczas żadnego ko ­
munikatu. Ze źródeł dobrze poin­
formowanych donoszą, że na na­
radach rozpatryw ano szczegóło­

w y raport wysokiego komisarza 
angielskiego w  Palestynie sir Ar­
thura W auchope o rozwoju sytu­
acji.

Obrońcy Irunu prow adzą go­
rączkowe prace nad umocnieniem 
miasta. Na ulicach ułożono wory 
z piaskiem, a w e wszystkich ok­
nach umieszczono strzelców.

W alka prawdopodobnie toczyć 
się będzie dalej i przebieg jej za ­
pow iada się krwawo. Tysiące o- 
sób znajdują się obecnie na  tery- 
torjum Francji, przyczem ew aku­
acja ich do Hendaye jest na  razie 
niemożliwa, gdyż drogi ostrzeli­
wane są  przez artylerję.

W  późnych godzinach wieczor­
nych w alka na odcinku pod Irun 
uległa pewnemu osłabieniu, które 
wojska rządow e wykorzystują dla 
przygotowania kontrataku.

O wolność prasy
interwencja Dziennikarzy R. P. u p. premjera

PAT. komunikuje:
W  dn. 2 września pan prem jer gen. Sławoj -  Składkowski przy­

ją ł Prezydjum Związku Dziennikarzy Rzeczypospolitej Polskiej w 
osobach prezesa związku płk. W yzeł- ścieżyńskiego, wiceprezesów: 
red. W . Giełżyńskiego i H. W ierzyńskiego oraz sekretarza general­
nego Związku red. M. Kozłowskiego, którzy przedstawili p. prem ­
ierowi stanowisko Związku Dziennikarzy wobec niedawnego o- 
świadczenla p . prem jera w  spraw ie stosunku Rządu do prasy. T e ­
matem godzinnej rozmowy było zagadnienie właściwych środków, 
któreby zarówno
ZAPEWNIAŁY SWOBODĘ SŁOWA I KRYTYKI W  ŻYCIU PO­
LITYCZNYM, JAK TEŻ PRZECIWDZIAŁAŁY SWAWOLI I NA­

DUŻYWANIU SŁOWA DRUKOWANEGO.
W  wyniku te j rozmowy

OSIĄGNIĘTO ZGODNOŚĆ POGLĄDÓW
w  powyższych sprawach, przytem p. prem jer w yraził zadowolenie, 
że Związek Dziennikarzy Rzeczypospolitej uznał za potrzebne zgło­
sić się do niego d la  ich omówienia oraz obiecał wydać zarządzenia, 
celem zapewnienia
ŁĄCZNOŚCI POMIĘDZY WŁADZAMI PAŃSTWOWEMI A PRASĄ.

Równocześnie p. premjer zainteresował się sprawami, dotyczące- 
ml uregulowania stosunków praw nych prasy i zawodu dziennikar­
skiego.

Oymisia Goemboesa
ale tylko ze stanowiska ministra wojny

Prem jer Goemboes złożył w  śro 
na ręce Regenta prośbę o u- 

dzielenie mu dymisji ze  stanowis­
ka m inistra obrony narodowej.
Regent Horthy przychylił się do

6-piętrow y dom w  płomieniach
Groźny pożar w Warszawie przy ul. Marszałk.

W  środę popołudniu wynikł 
groźny pożar w  6-piętrowym do- 
iu  Józefy Pieńkowskiej przy ul. 
Marszałkowskiej 75 w  W arsza­

wie. Ogień z szaloną szybkością 
przeniósł się z wieżyczki na da­
chu do mieszkania artysty mala­
rza Antoniego Gawińskiego, na 4 
piętrze. Pożar strawił u Gawiń­
skiego cenną bibljotekę, o raz w  
pracowni — dzieła sztuki, kopje 
i t. p. — Następnie płomienie do­
stały się do sąsiedniego mieszka­
nia artysty rzeźbiarza, Stanisława 
Jackowskiego, gdzie zostały zni­
szczone rysunki, modele, rzeźby, 
projekty i t. p. Nadto zniszczone 
jeszcze zostały 2 mieszkania na 6 
piętrze: Ireny Pokrzywnickiej-Bo

Żetony zamiast dolarów
Urzędnicy miejscy m ałego ' mia­

steczka Blean w  Stanach Zjedno­
czonych byli niemało zdziwieni, gdy 
im pewnego pierwszego zamiast 
okrągłych srebrnych dolarów, lub 
lśniących nowych papierków w y­
liczono pensję w  żetonach z drze­
wa. Zarząd miasta, mając pow aż­
ne deficyty w  budżecie postano­
wił załatać luki, fabrykujące mi­
sternie wyrobione płytki drewnia­

W ojna włosko -  abisyńska po­
ciągnęła za sobą ciekawe skutki 
nie koniecznie tylko na terenie po­
litycznym. Jak podaje zarząd ogro 
dów Hagenbecka, wielkiego ho­
dowcy dzikich zw ierząt w  Niem­
czech, wskutek w strzym ania polo­
w ań w  Afryce, co było pośrednim

Król pustyni w  wysokiej cenie

Cztery momenty wysuw ają się 
na czoło środowego program u po 
bytu gen. śmigłego -  Rydza we 
Francji:

1) Uroczysty ak t dekorowania 
w odza armji polskiej wielką wstę 
gą Legji Honorowej przez prezy­
denta Republiki Francuskiej.

2) Hołd oddany bohaterom  po­
ległym podczas wojny światowej 
w  Douaumont pod Verdun.

3) Entuzjastyczne przyjęcie ja ­
kie miasto Nancy zgotowało Ge­
neralnemu Inspektorowi Sił Zbroj­
nych Polski, wreszcie

4) zakończenie wielkich mane­
wrów francuskich.

Akt wręczenia gen. śmigłemu- 
Rydzowi wielkiej wstęgi Legji Ho 
norowej odbył się

tej prośby i na wniosek premjera 
mianował ministrem obrony na­
rodowej generała porucznika Som 
kuthy'ego.

rowskiej, artystki malarki, gdzie 
uległy zniszczeniu m akata rene­
sansow a i antyki, oraz — Marji 
Jeziorańskiej, emerytki (cale urzą 
dzenie, złożone 3-ch pokojów), o - 
calała jedynie komoda.

Na miejsce przybyły rezerwy III 
oddziału oraz I, II i IV oddziały 
straży ogniowej. Akcja trw ała 2 
godziny: Przez cały ten czas ruch 
kołowy był zupełnie wstrzymany. 
Oprócz wieżyczki i szeregu mie­
szkań spaliło się 50 mtr. kw adra­
towych dachu. W  czasie pożaru 
następowały trzaski, przypomina­
jące odgłosy salwy karabinów 
maszynowych, wskutek zalewania 
w odą dachu wieżyczki, krytego 
eternitem.

ne, którym na przeciąg kilku mie­
sięcy zrobił zarząd miasta dosko­
nały interes. Jak  się bowiem oka­
zało z wydanych 150.000 żetonów 
wartości 1 dolara sztuka, kolekcjo 
narzy am erykańscy i europejscy 
nabyli, płacąc do 5 dolarów za 
sztukę około 100.000. Zarządowi 
m iasta pozostanie w  końcu roku 
do wykupienia najwyżej 50.000 że 
tonów. (ATE).

skutkiem włoskiej wypraw y abi- 
syńskiej, w zrosły znacznie ceny na 
lwy. Podczas gdy do niedawna 
jeszcze za młodego lw a płacono w 
Niemczech około 130 do 150 zł. 
płaci się dziś 500 zł. i więcej. Ce­
ny na dorosłe okazy w zrosły do 
100%. (ATE).

W  OKOLICZNOŚCIACH NIECO­
DZIENNYCH.

Aktu tego dokonał prezydent 
Lebrun w  czasie manewrów w  po 
łu wobec licznych oddziałów woj 
ska oraz w  gronie kilkunastu ge­
nerałów francuskich. Generał Ga- 
melin udekorował równocześnie 
szefa sztabu Stachiewicza koman- 
dorją z gwiazdą, pułkownika Strze 
leckiego krzyżem oficerskim, ro t­
m istrzów Vacqueret, Łowczewskle 
go, Horocha — krzyżami kaw a­
lerskimi. W  uroczystości b rał ró ­
wnież udział ambasador Łuka- 
siewicz.

Złożenie hołdu poległym obroń­
com fortu Douaumont miało cha­
rakter uroczystego skupienia w o­
bec
DZIESIĄTKÓW TYSIĘCY KRZY­

ŻÓW CMENTARNYCH, 
niekończącym się szeregiem ra ­
mion, rozpostartych u stóp m au­
zoleum. W  chwili składania w ień­
ców dw a batałjony strzelców m a­
rokańskich prezentowały broń 
przy głuchych dźwiękach werbla.

Trzecim czołowym momentem 
środowego dnia jest przyjazd 
gen. śm igłego - Rydza do Nancy, 
stolicy Lotaryngji. Rządził tu  sto 
kilkadziesiąt la t temu Stanisław

Zbliżenie i na polu gospodarczem
Frant, min. przem. i handlu zaproszony do Warszawy

Na zaproszenie Rządu Polskiego francuski minister przemysłu i 
handlu Paul Bastid opuści w  dniu 10 września Paryż, udając się do 
W arszaw y. Minister Bastid baw ić będzie w  Polsce do dnia 14 
września. (PAT.).

Stary Lloyd George
jedzie po nauką do......Trzecie)1’ Rzeszy

Lloyd George wyjechał w  środę 
w  towarzystw ie swej córki, syna 
oraz sekretarza i swego długolet­
niego przyjaciela Evansa do Nie­
miec, gdzie zamierza spędzić dwa 
do trzech tygodni. Lloyd George 
zam ierza przedewszystkiem zaz­
najomić się z rezultatami osiągnię 
tymi w  Niemczech w  walce z bez 
robociem. Podróż byłego premje­
ra  jest odpowiedzią na zaprosze­

nie am basadora Rzeszy w  Londy­
nie von Ribbentropa. (ATE.).

Co za zbrodnia!
W ładze austrjackie rozwiązały 

organizację pacyfistyczną, która 
jak wykazało dochodzenie była... 
zamaskowaną organizacją socjali­
styczną. (ATE.).

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

W ia d o m o ś c i Ugo o r to w e

Sensatge rinaa
„MAŁŻEŃSKIE UWAGI”. 

N iem iecka teo rja  o  czystości rasy ,
nauka o a ry jsk ich  babkach i  wyż­
szości ra sy  germ ańskiej doznały pod­
czas O lim pjady poważnych klęsk. 
Przybyli m urzyni z A m eryki i  dowie­
dli, że „czysta  rasa”  n ie  może dopę- 
dzić Owensa n a  100 m etrów  i że m a­
ły żółty Japończyk zdobywa pierw ­
szeństwo w biegu m aratońskim . Z 
tego  też  powodu obecnie spotykam y 
się w  N iemczech z uw agam i n a 't e ­
m a t czystości rasy , spo rtu  i... małżeń 
stw a. N ie jak i d r. G iitt opublikował na 
łam ach „M edizinische W ochenschrift*' 
a rtykuł, w  k tórym  zastanaw ia  się, ja  
kie m ałżeństw a są  pożądane. M ałżeń 
stw o sportow ca z zaw odniczką ma 
wielkie znaczenie i  pożałow ania god- 
ncm  je s t, że młodzi sportow cy za ­
w iera ją  m ałżeństw a, w  których  d ru ­
g a  osoba n ie  je s t fizycznie dosyć ro ­
zw inięta. D r. G iitt podkreśla dalej w 
swym artykule, że praw dziw a bojo- 
wość młodzieży n ie  może być w y­
pielęgnow ana przez  ćwiczenia f izy ­
czne. „W ola do walki, ja k  w ykazała 
w ojna św iatow a, je s t w rodzona. Pod ­
czas w ojny św iatow ej nie było w Niem 
czech entuzjazm u sportow ego, n a to ­
m iast w rodzone było m ęstw o. Złoty 
m edal o lim pijski n ie  je s t jeszcze do- 
wodem m ęstw a, a  tern mniej dowo­
dem w yższości rasy . D opiero w ojna 
wykaże, k tó ra  ra sa  je s t w yższa i  dla 
tego  sportow cy, k tórzy  zam ierzają  
w stąpić  w zw iązek m ałżeski uczynią 
dobrze, je ś li przekonają  się, czy 
przodkow ie narzeczonego czy  na rze ­
czonej p o tra fili pielęgnować sport, 
ale jeszcze lepiej je s t  spraw dzić czy 
po trafili na wojnie w ołać „H urra" . 

Kolarstwo
NIESZCZEGÓLNE WYNIKI 

POLAKÓW W  BIEGU KOLAR­
SKIM DOKOŁA. RUMUNJI.

T rzeci e tap  biegu kolarskiego do­
koła R um unji prow adził z  J a s sy  do 
Czerniowiec. Zwyciżył N iem iec K utz 
bach. Z Polaków  D uda z a ją ł 8-me 
miejsce, a  D aniel 18-te.

W  ogólnej k la sy fikac ji prow adzi 
F ran cu z  Gallien. F a w o ry t 1 ’ 
N iem iec B usse w ycofał się.

Leszczyński, któremu ludność w  
centrum m iasta w ystaw iła pom ­
nik z napisem : „Stanisławowi Do 
broczyńcy — Lotaryngja”. Sym- 
patje dla Polski są  tu  szczególnie 
żywe i gorące. Znalazły one swój 
pełny w yraz w
NIEZWYKLE ENTUZJASTYCZ- 

NEM PRZYJĘCIU, 
zgotowanem najwyższemu przed­
stawicielowi Armji Polskiej.

Opis dnia nie byłby kompletny,
gdyby nie uwypuklić również m o­
mentu zakończenia wielkich m a­
newrów, na których w  charakte­
rze

JEDYNEGO GOŚCIA 
bawił naczelny wódz armji pol­
skiej z towarzyszącym i mu ofice­
rami polskimi. M anewry te miały 
na celu wykazać sprawność bojo­
w ą armji francuskiej, a dla naczel 
nego dow ództw a stanow ią cenny 
m aterjał dla dalszych prac nad  roz 
budow ą poszczególnych rodzajów 
sprzętu wojennego. W  obecności 
ministra obrony narodowej D ala- 
dier, dowódców obu armji biorą- 
cych udział w  m anewrach oraz 
najwyższych oficerów francuskich 
gen. Gamelin w yraził gen. śm i­
głemu - Rydzowi sw ą radość spo 
wodu jego udziału w  menewrach.

Hippika
POLSCY JEDŻCY ZAJĘLI DWA 
PIERWSZE MIEJSCA W  RYDZE.

W  trzecim  dniu  m iędzynarodo­
wych zawodów hippicznych w  R y­
dze rozegrany  został konkurs ciężki 
o nagrodę dowódcy a rm ji łotew skiej. 
Polscy jeźdźcy odnieśli duży  sukces 
za jm u jąc  dw a pierw sze m iejsca  w 
konkursie. P ierw szą  nagrodę zdobył 
r tm . Sokołowski n a  Zbiegu. D rugie  
m iejsce za ją ł por. Czerniaw ski.

4) por. Komorowski. 10 i 12) por. 
G utowski.

Szachy
POLACY NA DRUGIEM MIEJSCU 
W  OLIMPJADZIE SZACHOWEJ.

W  M onaćhjum  zakończona została 
O lim pjada  szachow a przy  udziale 
d rużyn 21 państw . Pierw sze  m iejsce 
zdobyły W ęgry  110,5 p k t. p rzed  Pol 
ską  108 pk t., N iem cam i 106,5 pkt., 
Jugosław ją , Czechosłowacją, Ł otw ą, 
A u s tr ją , S zw ajca ria , W łocham i, Is- 
la n d ją , F ra n c ją  i  B u łg arją .

Indyw idualn ie  w y g ra ł Szabo (W ę- 
g ry )  16,5 p k t. p rzed  K asticem  16 p. 
' Polakiem  N ajdo rfem  16 pk t.



Hutnicy huty szkła w Antoniaka
do szeregów klasowego związku

Zwycięskie zakończenie strajku
w  o d le w n i „N eptun** w  K ońskich

W  dn. 30 sierpnia 1936 r. odby. 
ło się zebranie organizacyjne ro­
botników, zatrudnionych na tere­
nie huty szklą w  Antoninku pod 
Poznaniem, w  lokalu p. Soboty 
w  Kobylempolu. N a zebraniu, u- 
rządzonem pod przewodnictwem 
tow. B albierza z Poznania, obra­
dowano nad  najpilniejszemi spra­
wami życia organizacyjnego 
zawodzie hutniczym ?

Referat wygłosił tow. Fr. Ryb­
czyński, sekr. Okręgu Poznańsko- 
Pomorskiego. M ówca dobitnie 
scharakteryzow ał stosunki, panu­
jące na terenie huty szkła, tak  pod 
względem pracy i płacy, jak  i też 
stosunków higjenicznych, przy- 
czem w skazał zebranym, że Cen­
tra lny  Zw. Rob. Przem. Chem w 
R. P. w niósł podanie do Związku 
Hut Szklanych w  W arszawie, 
lem w yznaczenia wspólnej kon­
ferencji w  spraw ie ustalenia je­

dnolitych warunków w ynagro­
dzenia robotników  w e wszystkich 
hutach na terenie kraju. Jeżeli ro ­
botnicy hut szklanych chcą, aże­
by położyć kres wyzyskowi i nie­
ludzkiemu traktow aniu robotni­
ków hutniczych przez zachłannych 
kapitalistów , muszą połączyć się 
w  jeden silny Związek Klasowy, 
k tóry m a na  celu praw dziw ą o- 
bronę interesów klasy pracującej.

W  dyskusji dowiedzieliśmy się, 
w  jakich w arunkach żyje i pracu­
je hutnik w  Hucie Szkła w  Anto­
ninku, który poza wyzyskiem ze 
strony fabrykanta, jest prześlado­
w any w  najbrutalniejszy sposób. 
.Towarzysze, przem awiający w 
dyskusji, solidaryzowali się w szy­
scy z wywodami referenta, wzy­
w ając do gremjalnego w stępow a­
nia robotników w  szeregi Związ­
ku Klasowego. Po dyskusji tow. 
Rybczyński odczytał rezolucję tre­
ści następującej:

„Zgrom adzeni n a  żeb ran in  or- 
garnzacyjnem  robotnicy, zatrudnie­
n i n a  te re n ie  H u ty  Szkła w  A n­
ton inku , w  dn iu  30 s ie rpn ia  1936 
r . ,  po w ysłuchaniu re fe ra tu  przed­
staw iciela  C entr. Zw. Rob. Przem . 
Chem. w  Raplitej Polskie j, stw ie r­
d z ają , .że po lityka  ka lku lacy jna , 
k tó re j rez u lta tem  je s t  w yzyskiw a­
n ie  robotników  przez  kap italistów  
zaw odu hutniczego, będzie stoso­
w an a  ta k  długo, póki istn ieć  bę­
dzie rozbicie szeregów  robotni­
czych n a  te ren ie  hu tn ic tw a  w

(Kor. wł.)

k r a ju ;  k res  te j zachłanności ka­
pita lis tycznej może położyć jedy­
n ie  z w a rta  i  jednolita  organ izacja  
robotnicza.

Zgrom adzeni ośw iadczają, że je  
dynyrn is to tnym  obrońcą in teresów  
m as robotniczych w  zawodzie h u t­
niczym , je s t  C en tralny  Związek 
Robotników Przem . Chemicznego 
w  Rzeczypospolitej Polskiej i że 
zrob ią  wszystko, co leży w  ich 
mocy, aby w  szeregach Związku 
klasowego skupić ogól hutników , 
zatrudnionych  n a  te ren ie  H uty  
Szkła w  A ntoninku. W zyw ają je ­

dnocześnie do w stępow ania w sze 
reg i Związku klasowego hutników, 
zatrudnionych w  hu tach  szklanych 
n a  te ren ie  województw a poznań­
skiego, a  w  szczególności robotni­
ków h u t szklanych „ Ireny"  i  „Ino‘ 
w Inowrocław iu".
Około 50-ciu robotników zapi­

sało się odrazu na członków 
Związku.

Witamy now ą'placów kę Związ­
ku klasowego i życzymy jej po­
myślnego rozwoju w pracy orga­
nizacyjnej.

N a tle niskich zarobków i nieu-l pod firmą „Neptun" w Końskich 
stępliwości fabrykanta wybuchł w .dniu 6 iipca 1936 
strajk  „polski" w  fabryce Minca) Kilkakrotne konferencje z

ijslośi ill
w Zagłębiu Dąbrowskiem

I Sil

itnik
w Skoczowie

Nd wiosnę b. r. wybuchł przyl tygodni aresztu, Jan Kociołek, 
robotach publicznych na Śląsku | Karol Jarcisz, Jerzy Mojeszczyk, 
Cieszyńskiem stra jk  berobotnych, Jan Brudny, Paw eł śliw ka na 6 

tygodni arestu, Fr. Grzybowski, 
Jan Nowak na 4 tyg. aresztu, Pa­
weł Kuczera na 2 tyg. aresztu.

Do dziś niewiadomo, czy kie­
rownicy robót publicznych, któ­
rzy zawinili na miejscu, zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności.

W  sobotę, dnia 5  września b. r. 
o godz. ł l - e j  rano w  sali Domu 
Ludowego im. Montwiłła - Mirec- 
kiego, ul. 3-go M aja nr. 14 w D ą­
browie Górniczej nastąpi otwarcie 
Zjazdu b. bojowców, b. skazań­
ców i b. działaczy politycznych.

Zjazd podzielony zostanie na 3 
sekcje według wyżej wymienionej 
działalności b. działaczy.

O godz. 5-ej poopłudniu odbę­
dzie się na cmentarzu pogońskim

w Sosnowcu odsłonięcie pomnika 
Aleksandra Masłowskiego.

W  uroczystości odsłonięcia po­
mnika wezmą udział tylko delega­
cje.

O godz. 7-mej wieczorem w sali 
Domu Ludowego w Dąbrowie 
Górniczej odbędzie się uroczysta 
Akademja.

W  niedzielę 6 września w Sos­
nowcu odbędzie się pochód i uro­
czysty wiec.

domagających się poprawy gło­
dowych zarobków i zaprzestania 
szykan, stosowanych wobec bez­
robotnych przez personel nadzor­
czy. Podczas akcji strajkowej bez 
robotni urządzili pochód demon­
stracyjny do Skoczowa. Pochód 
nie doszedł jednak do m iasta, po­
nieważ silny oddział policji za­
grodził drogę, w  wyniku czego 
doszło do krwawych zaburzeń.

Obecnie odbył się proces 65 u- 
czestników pochodu. Po kilkudnio 
wej rozprawie wydano następu­
jący  wyrok: Rudolf Sikora został 
skazany na 1 rok więzienia, Jerzy 
Czyż na 8 miesięcy więzienia, Jan 
Czyż na  1 miesiąc więzienia z za­
wieszeniem. Pozostali zasądzeni 
otrzymali zawieszenie wykonania 
kary na okres 2 do 3 lat. A więc: 

Rudolf W apiennik został zasą­
dzony na 8 miesięcy więzienia, 
Michał Rozburski na 8 miesięcy, 
Andrzej Rozburski na 8 mieś., 
W alenty Żak na 8 mieś., Franci­
szek Pandel na 7 mieś., Jerzy D a- 
nielczyk, Jan Jaszowski, Jerzy Ja- 
szowski, Jakób Wilczek na 7 mie­

sięcy, Grzegorz Szewczyk, Jan Ku 
bała, Andrzej Szturc na 6 mieś., 
Jerzy Szewczyk na 10 tygodni a- 
resztu, Stanisław  Szczot na 8 tyg. 
aresztu. Paw eł Słowik, Adolf 
Czyż, Andrzej Poloczek, Ludwik 
Obrocki, Aloizy Markowicz na 8

m e s i e  w n

w młynie w Bydgoszczy

Rad o warszawskie
PIĄ TEK , 4 w rześnia 1936 r .

6.30 „Kiedy ranne  w sta ją  zorze" 
6.33 G im nastyka. 6.50 M arsze w oj­
skowe w  w yk. Ork. 58 p. p . pod dyr. 
kp t. Chmielewicza (z  P oznania). 7.40 
M uzyka (p ły ty ). 11.30 A udycja dla 
szkół: „Już  po w akacjach". 11.57 S y - ' 
gna ł czasu i he jnał z K rakow a. 12.23 
C hór Dana i o rk iestra  Dobrindta 
(p ły ty ). 15.30 Wiadomości gospodar-' 
cze. 15.45 Rozmowa z chorymi los. 
R ękasa  (ze  Lw ow a). 16.00 K oncert 
ork. A dm a H erm ana (z  K rakow a). 
16.45 „Reportaż z  Polesia": „Osadni­
ctwo i m e ljo rac ja". 17.00 K oncert so­
listów. 17.50 P oradnik  sportowy. 
18.00 P rzeg ląd  wydawnictw. 18.15 
K oncert reklam ow y. 18.50 B iuro Stu 
djów  rozm aw ia ze słuchaczami P . R. 
19.00 M uzyka rozryw kow a w  wyk. 
M ałej Ork. P. R . 20.55 Pogadanka 
ak tualna . 21.00 K oncert wieczorny w  
wyk. O rk. Sym f. pod dyr. S tefana  
B arańskiego (z Poznania. T ransm i­
s ja  z Ogrodu Zoologicznego). 22.00 
W iadomości sportow e. 22.15 „Zapiał 
kogu t kukuryitu" —  audycja  muzy­
czna w  układzie Stan is ław a Roy*a, 
ilustrow ana piosenką popularną , z 
udziałem  kapeli ludowej, harm onji 
ręcznej, chóru m ęskiego i solistów  (z 
Poznania). 23.00 M uzyka taneczna 
(pły ty)-

Przed paru dniami w nocy spa­
lił się jeden z czterech wielkich 
młynów państwowych w  Bydgosz­
czy (Państwowe Zakłady P rze­
mysłowo -  Zbożowe), o które Ma­
g istra t toczył długi spór. Nie od 
rzeczy będzie może przypatrzeć 
się przy okazji gospodarce tych 
młynów.

Dyrektorem tego miljonowego 
objektu je s t przysłany na tutejszy 
bruk znany „oberbebek", wielki 
ag itator „Strzelca", dyktator nad 
robotnikami młynów „Urpoie", ka 
pitan Emil Kalita, stały  kandydat 
na prezydenta miasta Bydgosz! 
czy!

Po objęciu przez p. kapitana 
młynów (tak  tylko można go by­
ło w  młynach tytułować) — roz­
poczęły się „sanacyjne" porządki. 
Pierwsze, co zaprowadzono, to to, 
żę do pracy przyjmowano li tylko 
„strzelców" i że każdy musiał na­
leżeć do Z.Z.Z. Żaden inny ro­
botnik nie miał tam  dostępu.

Następnie p. kapitan, ze wzglę­
dów „oszczędnościowych", począł 
redukować robotników. Doprowa­
dzono do tego, że obsługa nie wy­
starczała, a teraz młyny, zatrud­
niające ongi całą arm ję ludzi, s ta ­
ły przez całe lato nieczynne; tylko

ten, który się teraz spalił, puszcza 
no po kilka dni. Natom iast w  biu­
rze p. kapitan trzym ał 13 praw o­
wiernych „sanatorów ", dla któ­
rych istniały wszelkie względy.

To, że młyn się spalił, można 
przypisać temu, że obsługa nie 
w ystarczała, gdyż na taki 5-pię- 
trowp gmach pozostawiono do 
obsługi tylko m łynarza i robotni­
ka (osadzono ich w  śledztwie), 
którzy musieli odbierać napełnia­
jące się worki z ospą i mąką. Każ 
dy bezstronny człowiek przyznać 
musi, że je s t to stanowczo za ma­
ło na taki młyn; że nie wystarczy 
dwuch ludzi na doglądanie, czy 
się nie trą  łożyska lub kamienie i 
nie w ydają ognia; nie tak  dawno 
przez tarcie kamieni wybuchł o- 
gień, transm itowany w entylatora­
mi na piętra, g d z ie , popalił dro­
gocenną gazę do przesuwania mą 
ki i tylko znajdująca się tam  przy­
padkowo większa ilość młynarzy 
zdołała ogień ugasić.

T a  oszczędność na ludziach 
zbyt wielka gorliwość kierownic­
tw a w  zajmowaniu się rzeczami, 
nie należącemi wcale do gospodar 
ki młynów, tłumaczy, gdzie należy 
szukać powodów katastrofy.

, działem Inspekcji Pracy i przed­
stawiciela starostw a powiatowego 
nie dawały rezultatu. Propono­

w any arbitraż robotnicy odrzucili, 
gdyż niejednokrotnie się na nim 
sparzyli. £Po siedmiu tygodniach 
ofiarnej i solidarnej walki robot­
nicy uzyskali podwyżkę płac 
dniówkowych i akordowych od 
10% do 30% i dopiero po tem 
zwycięstwie Zdecydowali się opu­
ścić teren fabryczny?;

W  dniu 24 sierpnia 1936 r. od­
była się w  M agistracie w  Koń­
skich konferencja z udziałem 
inspektora pracy, na której zosta­
ła  zaw arta umowa, regulująca wa 
runki prący i płacy robotników. 
Oprócz delegacji miejscowej, z ra 
mienia Związku Robotników Prze­
mysłu Metalowego w  Polsce w

konferencji brali udział sekretarze: 
tow. W ładysław  Piontek z W ar­
szawy i tow. Jan W iltos z Ostrów 
ca.

W  dniu 25 sierpnia robotnicy 
opuścili teren fabryczny. Dzień 
ten był wielką uroczystością. Po 
wspólnej fotograf j i uformował 
się pochód czwórkami z orkie­
strą, transparentem  i czerwonym 
sztandarem, który udał się przez 
miasto do Związku Robotników 
Przemysłu Metalowego, gdzie na 
podwórzu odbył się imponujący 
wiec. W iec zagaił tow. Kurzyk, 
poczem przem awiali' tow. tow.: 
W iltos, Piontek i Milner. Po od­
śpiewaniu i odegraniu przez or­
kiestrę pieśni robotniczych wiec 
został zakończony okrzykami na 
cześć solidarności robotniczej.

Fabrykant liczył, że po tygodniu 
walki robotnicy załam ią się, jak  
to było za czasów związku ZZZ., 
jednak zawiódł się, gdyż robotni­
cy odbudowali Zw. Rob. Przem. 
Metalowego na  terenie Końskich; 
również robotnicy z sąsiednich fa­
bryk Kronenbluma, „Słowianina" 
i mniejszych w arsztatów  popierali 
finansowo strajkujących, co przy­
czyniło się do zwycięstwa.

Nięch żyje w ięc solidarność ro­
botnicza! '

P, C. WODEHOUSE.

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

— Coście tam robili?
Lokaj zawahał się.
— Poszedłem, milordzie, aby pomóc... w razie 

potrzeby.
— Doskonale, Beach. No i co?
— Moje współdziałanie jednak nie okazało się 

niezbędne. Ten człowiek przyszedł...
— Parsloe?
(— Clarencel).
— Nie, milordzie. Nie sir Gregory.
~  Aha, a więc jego wysłannik.
(— Och, Clarencel),
—■ Niewątpliwie milordzie. Człowiek ten przy­

szedł i zbliżył się do ogrodzenia chlewu, gdzie po­
został przez chwilę...

— Nabierając animuszu... nabierając animuszu do 
swego strasznego dzjeła.

— Zdaje się, że manipulował elektryczną la-- 
tarką, milordzie.

— A potem?
’— Pirbright wypadł 1 unieruchomił go.
— .Wspaniale. A gdizież jest teraz ten człowiek?
— Uwięziony tymczasowo w piwnicy z węglem, 

milordzie.
— Sprowadźcie go tu do mmie natychmiast.
— Clarence, czy chcemy tu mieć tego człowieka, 

wszystko jedno, kim on jest?
— Tak, chcemy go tu mieć.
Beach zakaszlał.
— Chciałbym zaznaczyć, milordzie, że jest on bar­

dzo pobrudzony. Aby go unieszkodliwić, Pirbright 
zmuszony był rzucić go twarzą o ziemię i przywalić 
swoim ciężarem, a ziemia w okolicy chlewu jest nie­
co zmiękczona po ulewnym deszczu.

— Wszystko jedno. Chcę go zobaczyć.
— Dobrze, milordzie.
Czas między odejs'ciem lokaja, a jego ponownem

121) ukazaniem się, został wypełniony przez lady Kon­
stancję parskaniem z oburzenia, a przez lorda Ems- 
wortha — winszowaniem sobie, że poczucie obywa ­
telskiego obowiązku i żywa świadomość, co powie­
działaby jego siostra, gdyby zrzekł się swego stano­
wiska — sprawiły, iż był nadal sędzią pokoju. Jako 
reprezentant majestatu prawa, miał możność rozpra - 
wić się doraźnie z tym kryminalistą. Będzie musiał, 
oczywiście, zajrzeć jeszcze do księgi z instrukcjami, 
ale wydawało mu się, że może dać temu jegomościo­
wi czternaście dni paki, nie ruszając się nawę1, 
z kanapki.

Drzwi otworzyły się znowu.
— Złoczyńca, milordzie — zaanonsował Beach.
Parsknąwszy raz jeszcze, lady Konstancja odsepa­

rowała się od całej afery, cofnąwszy się w kąt poko­
ju i otworzywszy album z fotografjami. Dało się sły­
szeć szuranie nogami — i wszedł podsądny, prowa­
dzony w chwale z jednej strony przez Stokes'a, 
pierwszego koniuszego, zawieszonego u jego prawej 
ręki, a z drugiej przez Thomasa, drugiego koniusze 
go, uczepionego przy lewej.

— Wielki Boże! — wykrzyknął lord Emsworth. 
wyrwany ze swego sędziowskiego spokoju. — Co za 
potwornie wyglądająca figura.

Lord Tilbury — chociaż był oburzony na to okre­
ślenie — gdyby mógł w danej chwili spojrzeć 
w lustro, zmuszony byłby uznać zasadniczą słusz­
ność tych słów. Sam Beau Brummell nie wyglądałby 
wykwintnie, gdyby leżał w grubej na cztery cale 
warstwie błota, mając na sobie świniarza, wysoko­
ści sześciu stóp. Pirbright był człowiekiem uważają­
cym, że rzecz, dobrze zaczęta, jest już napół zrobio­
na, to też jego pierwszym czynem było przycisnąć 
twarz lorda Tilbury mocno pod powierzchnię błota 
i trzymać ją tam.

Nagła myśl olśniła lorda Emswortha.
— Beach!
— Milordzie?
— Czy Pirbright powiedział, że to ten sam czło­

wiek, którego zamknął wczoraj w szopie?
— Tak, milordzie.
— Rzeczywiście?

— Tak, milordzie.
— Niech Bóg ma litość nademną — wykrzyknął 

lord Emsworth.
Ten upór przeraził go; — wskazywał, jak niebez­

pieczny był ten jegomość. Nie możnaby do niego 
zastosować przysłowia, że kto się raz sparzył... Gdy 
tylko wydostał się z matni, zaraz ponowił próby z ta­
ką samą zawziętością, jak przedtem. Lord Emsworth 
czuł, że im prędzej umieści się ptaszka bezpiecznie 
za kratami malowniczego małego więzienia w Mar­
ket Blandings, tem lepiej.

Dumania jego przerwał glos, wydobywający się 
z poza błota.

— Lordzie Emsworth, chciałbym pomówić z pa­
nem sam na sam.

— No, to oczywiste, że nie może pan mówić ze 
mną sam na sam — odpowiedział jego lordowska 
mość zdecydowanym tonem. — Jak można pomyśleć, 
że zgodziłbym się zostać bez świadków z takim 
osobnikiem! Beach!

— Milordzie?
— Weźcie tę zabawkę — rzeki lord Emsworth. 

wskazując młodego Dawida, prorokującego przed 
Saulem — a jeżeliby ten człowiek choćby tylko się 
poruszył, dajcie mu nią tak, aby popamiętał.

— Bardzo dobrze, milordzie.
— No, a teraz, jak się pan nazywa?
— Odmawiam powiedzenia swego nazwiska, póki 

nie pozwoli mi pan pomówić z sobą na osobności.
Spojrzenie lorda Emswortha stwardniało.
— Zauważyliście, Beach, jak on chce dostać mnie 

samego, co?
— Tak, milordzie.
— Podejrzana historja.
— Tak, milordzie.
— Stójcie tu obok z tyra przedmiotem.
— Dobrze, milordzie — rzekł lokaj, przytrzymu­

jąc mocniej Dawida za lewą nogę.
— Jak się macie! — rozległ się czyjś głos. — Cóż 

tu się dzieje? A... Connie.., przypuszczałem, że cię 
tu znajdę.

(D. c. n.).

Wiadomości
z całeg P o ls k i

OLBRZYMIA WICHURA NAD 
POLSKĄ.

Nad częścią powiatu Tarnow­
skiego i Dąbrowskiego przeciąg­
nęła w  środę olbrzymia wichura, 
która zniszczyła wiele drzew owo­
cowych i zwykłych. Chwilami 
w iatr miał nasilenie orkanu, o któ 
rego sile świadczy wyrwanie po­
tężnych drzew z korzeniami. W  
Dąbrówkach Bryńskich huragan 
w yrwał z ziemi 100-letnią gruszę, 
a w  miasteczku Żabnie— potężną 
akację. W iele domów ma uszko­
dzone dachy.

Silna w ichura na morzu poi- 
skiem trw a nadal. Niezwykle w y­
soka fala prze wzdłuż brzegów 
polskich, nie czyniąc jednak szkód, 
gdyż cały impet wichury sklerowa 

jest w  stronę wschodnią Bał­
tyku. Jedynie na małym odcinku 
pod Karwią w oda miejscami zala­
ła  plażę, nie uszkadzając wydm. 

WŁAMANIE DO URZĘDU POCZ­
TOWEGO W  MIKOŁAJOWIE.
W czoraj w nocy do urzędu pocz 

towego w  Mikołajowie, pow. Zy- 
daczów, nieznani spraw cy doko­
nali w łamania. Włamywacze, po 
rozpróciu ogniotrwałej kasy, skra- 
dli 2.300 zł. w  gotówce i 1.267 zł. 
w  znaczkach pocztowych. W ładze 
policyjne wszczęły dochodzenia.

SAMOBÓJSTWO.
Na ul. Damrota w Katowicach 
stanie podniecenia nerwowego 

dokonał sam obójstwa, strzelając 
sobie w  głowę z pistoletu służbo­
wego, posterunkowy 30-letni An­
toni Kwiatkowski z III komisa- 
rjatu  w  Katowicach. Dochodzenia 
celem ustalenia powodów samo­
bójstw a są w toku. Kwiatkowski
osierocił żonę i dwoje dzieci.

„ZAWISZA CZARNY" WRACA 
DO KRAJU.

Harcerski jacht szkolny „Zaw i-r, 
sza Czarny", odbywający drugą 
w  tym roku podróż ćwiczebną po 
Bałtyku, ze względu na niepomyśl­
ne warunki żeglugi, powróci do 
Gdyni, rezygnując z zamierzonej 
podróży do Oslo.
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P roletariat Krakowa ku czci „K rw aw ej Środy11
Niedzielna akadem ja ku czci 

„Krwawej środy" sta ła  się potęż­
ną manifestacją proletarjatu  Kra­
kowa. Olbrzymie tłum y przybyły 
do gmachu Starego Teatru, które­
go  sala nie mogła pomieścić uczę 
siników manifestacji.

Z  galerji zwisały czerwone sztan 
dary  organizacyj robotniczych. Mu 
zyka tram w ajarzy rozpoczęła aka­
demię odegraniem „Czerwonego 
Sztandaru" i m arsza socjalistów. 
Następnie czerwoni harcerze od­
śpiewali Hymn Młodzieży.

Akademję zagaił tow. Packan, 
poczem w ybrano prezydjum w  o- 
sobach tow . tow. Szmidta i Ko­
w alskiego z ramienia Stowarzyszę 
n ia  b. W ięźniów Politycznych, o- 
rąz  tow. tow. Packana i Szumskie 
go z ram ienia PPS.

Hucznemi oklaskami powitali 
zebrani tow. T. Arciszewskiego, 
jednego z wodzów organizacji bo­
jowej.

,W dłuższem przemówieniu przed 
staw ił tow .. Arciszewski obrąz 
w alk  Organizacji Bojowej PPS., z 
caratem . Przewodnią ideą była, 
spraw a Niepodległości i Socjaliz­
mu. Dziś usiłuje się zatrzeć w  pa­
mięci te  bohaterskie, pełne wysił­
ków i poświęcenia zm agania PPS. 
z. reakcją carską i z reakcją spo­
łeczną, M ówca wylicza szereg ąk- 
cy j. bojowców, które nieśmiertelną 
sławą otoczyły ich nazwiska.

Krwawa środa 15-go sierpnia 
1906 r. na  zawsze pozostanie w 
pamięci klasy robotniczej. Dziś w 
dalszym ciągu trzeba walczyć o 
ideały socjalistyczne. M asy ludo­
w e pomne wielkich czynów swoich 
przodków  spełnią przekazany im 
testament.

Mowę tow. Arciszewskiego prze 
rywano często oklaskami. Nastę­
pnie orkiestra tram w ajarzy odegra 
ła  „Międzynarodówkę" i „Cześć 
Pracy". Z kolei czerwoni harce­
rze odśpiewali pieśń „Zdobyw­
czym krokiem". Tow. Talaczko 
oddeklamował z dużem uczuciem 
wiersz.

Tow. A. Ciołkosz w  silnem prze­
mówieniu, przyjętem oklaskami 
przez zgromadzonych podkreślił: 
„św it już nadchodzi, my musimy

Dyżury lekarzy
Dnia i  września noc.

D r. B aranow ski W Ł, T a ta rsk a  11. 
D r. H aas A dolf, Sarego 10, tel. 

126-92.
D r. K w iatkowski S tan is ław , PI. 

M atejki 6, tel. 124-04.
D r. N euw elt S tan ., Zam ojskiego 28

tel. 114-47.

Urząd W o jew ód zki kasuje uchw ałą  
w sprawie pracowników miejskich

Długotrwały spór pracowników 
miejskich m. Katowic o zwrot spe 
cjalnego podatku został załatw io­
ny uchwałą Rady Miejskiej, która 
postanowiła zwrócić pracowni­
kom, zarabiającym  do 220 zł. mie­
sięcznie, cały podatek, zaś dal­
szym kategorjom, zarabiającym  
ponad 220 zł., zapewniła częścio­
wy zwrot.

Uchwała Rady Miejskiej została 
zniesiona przez Urząd Wojewódz­
ki, który postanow ił co następuje: 
Od 100 — 150 zł. zarobków zwra­
ca M agistrat 5% , zatrzym ując 
i/2 % podatku, od 150 do 220 zł 
podatek wynosi 7% , zaś  M agist­
ra t  zwraca tylko 5 ^ ,  od 220 — 
358 zł. potrąca się 8% , zaś Ma­
g istra t zw raca tylko 3% , powy­
żej 350 zł. nie zwraca M agistrat

pracownikom nic.
Jak  widizmy, postanowienia

Urzędu W ojewódzkiego krzywdzą 
dość znacznie pracowników, któ­
rzy nawet od najmniejszych za­
robków (od 100 zł.) muszą pła­
cić podatek specjalny. W iadomość 
o skasowaniu uchwały Rady Miej 
sklej przez U rząd Wojewódzki wy 
wołała wielkie rozgoryczenie 
wśród pracowników. Zapytać się 
trzeba, czy czasem nie przyczynił 
się do tej zmiany jak iś dygnitarz 
M agistratu? Jest to bardzo możli­
we!

Życie robotnicze
Z E B R A N IA  INW ALIDÓW . 

Dnia Z września b. r. 
Łagiewniki. Zebran ie  inw . o  godz. 

15-ej u  p . D ym ka; re f . M arkow a. 
Dnia S września b. r. 

Wełnowiec. Z ebranie  inw . o  godz. 
15-ej u  p . B urego; r e f . D ragon. 

Dnia:i  września b. r. 
Chorzów I. Z ebranie inw . o godz. 

15-ej w  Domu Polsk im ; re f . M arek, 
rek . -

Bielszowiae. Zebran ie  inw . o  godz. 
15-ej u  D ługosza; r e f . D rozdek i 
D ragon.

Dnia 5 września b. r.
Ruda, Z ebran ie  inw . o  godz. 15-ej 

u  L epiarczyka; re f . Marek.
Dnia 7 września b. r.

Chorzów III. W alne  zeb. inw. PP S  
o godz. 15-ej u  M ichalika; r e f . M a­
rek.

Dnia 9 września b. r.
Siemianowice. Zebr. inw . o  godz. 

,15-ej —  lokal n a  afiszach ; re f . 
Marek.

Dnia IZ  września b. r.
Kochlowiee. Zeb. inw . o  godz. 15-ej 

u  R ekusa ; r e f . tow . M arek.

Jak wielkie są Katowice?
Wielkie Katowice obejmują te­

ren 4017,19 hektarów, z czego 
przypada: na stare miasto 1281,88 
ha, Bogucice -  Zawodzie 941,86 
ha, Załęże 843,62 ha, D ąb 401,12 
ha, Ligota 403,81 ha, Brynów 
144,91 ha. Zabudowanych jest o- 
gółem 220,94 ha, niezabudowa­
nych 3441,69 ha, ulice i drogi wy­
noszą 96,92 ha, ogrody i zieleńce 
82,48 ha, cmentarze 25 ha  i t. d.

Pomimo tak  dużego obszaru nie 
zabudow anego, Katowice nie po­
siadają terenów budowlanych w  
w ystarczającej ilości, ponieważ te­
reny niezabudowane są  własnoś­
cią m agnatów  przemysłowych, jak 
Hohenlohe, S-ka Giesze, Katowic­
ka S-A. Tereny winny ulec wy­
właszczeniu, b y  ożywić ruch bu­
dowlany.

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Posiedzenie Rady Miejskiej

iść śmiało pod czerwonemi sztan­
darami ku słońcu W yzwolenia".

Równie owacyjnie przyjęto prze 
mówienia następnych mówców.

Tow. R. Bator w  mocnych sło­
w ach wskazał na konieczność wal 
ki o realizację haseł socjalistycz­
nych.

Tow. Patyna oddeklamował kil­
ka wierszy Konopnickiej.

Tow. dr. B. Drobner przedsta­
wił obraz w alk o Socjalizm.

A rtysta teatru im. J. Słowackie­

manifestację w  rocznicę „Krwa­
w ej środy" do Sosnowca w  dniu 
6-go w rześnia:

go, ob. W oźniak, recytował wier­
sze Słowackiego z „Kordiana" o- 
raz  dwa wiersze T. Peipera.

Akademję zakończył pełnem po­
lotu przemówieniem tow. J. Cy­
rankiewicz.

Przedłożoną rezolucję przyjęto 
z wielkim entuzjazmem. W śród 
śpiewu „Czerwonego Sztandaru" 
rozchodzili się zebrani do domów. 
Akademja ku czci „Krwawej ś ro ­
dy" jest wymownym dowodem si­
ły krakowskiej klasy robotniczej.

Na manifestację do Sosnowca!
Poniżej podajemy terminy o d -1 organizacje winny zwracać się 

jazdu pociągów, któremi powinny bezpośrednio pod adresem Komi- 
udać się delegacje robotnicze n a f te tu  obchodu: B. Angier, Sosno-

wiec, ul Jasna 26 
do 3 b. m.

OKR. PPS. Kraków—miasto.
Z Krosna odjazd godz. 21.12 w 

nocy, z Jasła odjazd godz. 21.55 
w  nocy, z Gorlic odjazd godz. 
22.00 w  nocy, z Nowego Sącza od 
iazd godz. 0.29 w  nocy, z Stróż 
odjazd godz. 1.37 w  nocy, z Rze­
szowa odjazd godz. 3.04 w  nocy, 
z Dębicy odjazd godz. 3,50 w  no­
cy, z Tarnow a odjazd godz. 4.25 
rano, z Bochni odjazd godz. 5.05 
rano, ż Krakowa odjazd godz. 
6.00 rano, z Krzeszowic odjazd 
godz. 6.46 rano, z Szczakowy od­
jazd godz. 7.16 rano z Oświęci­
mia odjazd godz. 6.41 rano. 
r Ponadto z miejscowości, leżą­

cych w  pobliżu Krakowa oraz szła 
ku Kraków — Mysłowice robot­
nicy - kolarze mogą się przyłą­
czyć d o ' w yprawy krakowskich ko 
larzy, która w yruszy w dniu 6 b. 
m. o godz. 5 rano z Krakowa z 
przed Domu górników.

W  sprawie zniżek kolejowych

Legitymacje Tramwajowe 
Szkolne

D yrekcja  K rakow skiej M iejskiej 
K olei E lek trycznej zaw iadam ia in te­
resow anych, że legitym acje tram w a­
jow e szkolne n a  rok  1936-37 będą 
W ydawane w biurze  sprzedaży abo­
nam entów  przy  u l. św. W aw rzyńca 
13, a  to  w  dniach od 1 do 16 w rześ­
n ia  b . r .  w  godzinach od 8 — 13-ej 
i  od 15— 18-ej, z  w yją tk iem  niedziel 
i  św iąt.

D alsza  sprzedaż legitym acyj szkol­
nych odbywać się będzie codziennie 
z  w yją tk iem  niedziel i  św ią t, ty lko 
w  godzinach od 8— 15-ej.

L egitym acje powyższe m uszą  być 
niezwłocznie potw ierdzone przez  w ła­
dze szkolne.

Z dniem  14 w rześn ia  b. r .  s ta re  
legitym acje szkolne tr a c ą  sw ą w aż­
ność, na tom iast przedłuża się w aż­
ność legitym acyj akadem ickich (z  li­
t e rą  A  i A G ) do dn ia  18 paździer­
n ik a  w łącznie. Po uływ ie tego te r ­
m inu , legitym acje te  są  również nie­
ważne.

PORADNIA EUGEN1CZNA (Kral
ków, D unajew skiego 7) udziela po­
rad  przedm ałżeńskich i małżeńskich. 
Czynna dla mężczyzn i kobie t w  p ią t 
k i od godz. 18-tej do 20-tej.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
W ia d o m o ś c i  r ó ż n e B a n d a  K asiarzy

W  wyniku konferencji, przepro­
wadzonej ze związkami zawodó- 
wemi, pracodawcy przemysłu gór­
niczego udzielą swym załogom 
zaliczek na zakupy zimowe. W e­
dług okólnika Związku Pracodaw 
ców, zaliczki otrzymają tylko ro­
botnicy żonaci w  wysokości po 
15 zł. na każdego członka rodzi­
ny. Zwrot tej zaliczki nastąpi w 
czterech ratach miesięcznych, po­
trącanych począwszy od 1 paź­
dziernika.

»♦
W  związku z zanjierzonem unie 

ruchomieniem fabryki mydła „So­
cha" w  Chorzowie odbyło się we 
wtorek po południu zebranie pro­
testacyjne całej załogi, na którem 
odczytano sprawozdanie związ­
ków zawodowych o negatywnym 
wyniku rokowań z zarządem fir­
my. Po ożywionej dyskusji' ro­
botnicy uchwalili rezolucję, doma­
g ającą się energicznej interwencji 
w ładz w sprawie nieuniotywowa- 
nego niczem zamiaru unierucho­
mienia fabryki.

Jak  wiadomo, powodem zamie­
rzonego zamknięcia fabryki jest 
spór pomiędzy właścicielami, p. 
Sochą i jego synami. W razie dal­
szej nieustępliwości robotnicy za­
grozili strajkiem.

W związku z wypadkiem górni­
czym, jaki zdarzył się w  ubiegłym 
tygodniu na  kopalni „W alenty- 
W awel" w Rudzie, gdzie zabity 
został 1 robotnik, a 4-ch odniosło 
rany, bawiła na kopalni komisja, 
celem zbadania przyczyn nieszczę 
śliwego wypadku. W  skład komi­
sji wchodzili przedstawiciele U- 
rzędu Górniczego z riacz. Kiesz- 
kiem na czele, o raz rzeczoznawcy 
z ramienia stowarzyszenia dozoru

W  poniedziałek, 31 sierpnia, od­
było się pierwsze powakacyjne 
posiedzenie Rady miejskiej. Przed 
miotem obrad była spraw a rozbu­
dowy sieci tram wajowej, oraz dro­
bniejsze spraw y gospodarcze. Spra 
wę rozbudowy tramwaju refero­
w ał dyrektor inż. Pollaczek-Kor- 
necki. W  dyskusji nad tą  spraw ą 
przemawiali towarzysze Drobner, 
Cekiera, Pelzling i Rosenzweig. 
Tow. Cekiera w przemówieniu 
swem podkreślił, że w  , m agistra­
cie stosuje się paragraf aryjski, 
przyczem przytoczył konkretne 
wypadki. Tow. dr. Rosenzweig po­
stawił wniosek wybudowania linji 
tramwajowej do lasku Wolskiego. 
W niosek ten odesłano do komisji 
i zapewne spotka go los innych 
wniosków klubu socjalistycznego.

W  końcu posiedzenia wybrano 
żył interpelację w  sprawie zamie­
rzonego przeniesienia Państw o­
wych Zakładów Umundurowania.

Niedawno ukazała się w  prasie 
notatka, że na skutek decyzji p. 
prem jera Składkowskiego, P ań ­
stwowe Zakłady Umundurowania 
w  Krakowie m ają być przeniesione 
do Radomia.

Ponieważ zliklwdowanie P. Z. 
U. w Krakowie pozbawiłoby pracy 
700 ludzi, a  w raz z rodzinami po­
zbawiłoby środków do życia około 
3000 ludzi, kwestja ta  nie może 
być dla m iasta obojętną.

Ogołocenie m iasta z instytucyj o 
charakterze zarobkowym, zwłasz­
cza w  obecnej sytuacji gospodar­
czej, przy w zrastającej stale klę­
sce bezrobocia i przy slabem u- 
przywilejowaniu m iasta jest b. 
szkodliwe.

Zapytujemy p. prezydenta, czy 
spraw a ta  jest mu znana, oraz 
wzywamy, ażeby poczynił odpo­
wiednie kroki, by spraw a przenie­
sienia P. Z. U. z Krakowa do Ra­
domia została przez Rząd zanie-

I chana . W zywamy p. prezydenta 
do jak  najszybszego i jak  najener- 
giczniejszego zajęcia się tą  spra­
wę od załatw ienia której uzależnio 
ny jest los setek rodzin robotni­
czych, skazanych na  głód i nędzę 
w  razie u tra ty  pracy.

#
W  końcu posiedzenia wybrano 

członka komisji rewizyjnej p. Ję­
drzejowskiego.

Z u c h w a ła  k r a d z ie ż
Ubiegłej nocy do kasy Krakow­

skiego Tow arzystw a Zaliczkowego 
Urzędników dokonano zuchwałe­
go włamania. Sprawcy po rozpru­
ciu kasy zabrali przeszło 4 tys. zł. 
gotówką i papiery wartościowe.

Historie dnia
Kradzieże.

A. Zabiegajowi, woźnemu U . J „  
zam. p rzy  u l. Gołębiej 24, skradzio­
no row er m ęski, k tó ry  pozostaw ił 
bez opieki przed domem p rz y  ul. 
D ługiej 27.

Skradziono z u l. św. A nny u rzą ­
dzenie kram ow e w raz  z  owocami i 
cukierkam i, w artości, w edług poda­
n ia  pokrzywdzonego ha n d larza  S t. 
K ani, zam. w  Bronow icach M ałych, 
500 zi.

Z wozu przejeżdżającego ul. Boże­
go C iała, skradziono kosz bielizny 
w artośc i 50 zł., n a  szkodę L . K or­
czyka.

Nieszczęśliwy wypadek. Dorożkarz 
konny K . M ysłak, zam . p rzy  u l. M a­
sa rsk iej 5, wioząc dorożką n a  dwo­
rzec  T . Z atorską , zam. w  Rzeszowie, 
jecha ł nieprzepisow o lew ą s tro n ą  ul. 
Basztow ej i  zaw adził w skutek  tego 
dorożką o prze jeżdżający  wóz p la t-  
form ow y ta k , że dorożka przewróciła 
się. Z atorska , w ypadając, doznała 
złam ania  lew ej nogi. W ezwane Po­
gotowie R a t. przewiozło o fiarę  w y­
padku do szp ita la  św. Ł azarza,

Morderstwo. P a tro lu ją cy  n a  ul. 
Lubicz po lic jan t spostrzegł pod mo­
stem  kolejowym zwłoki mężczyzny, 
la t  około 50, blondyna, średniego 
w zrostu , silnej budow y ciała , u b ra ­
nego w  g a rn i tu r  m arynarkow y ko­
loru  bronzowego w  popielate paski 
i  żółte buciki; p rzy  kamizelce m iał 
żółty m etalow y łańczuszek. N a pole­
cenie lekarza  obwodowego, k tó ry  
stw ierdził śm ierć, przewieziono zwło­
ki do Zakładu M edycyny Sądowej. 
Poniew aż n ie  znaleziono przy  zwło­
kach żadnych dokumentów, n ie  
stw ierdzono jeszcze identyczności. 
Dochodzenie prowadzi W ydział śled­
czy.

kotłów parowych. Komisja bada­
ła  urządzenia elektryczne, oraz 
zawartość gazu w  powietrzu. W y­
nik tych badań znany będzie za 
kilka dni.

W edług danych statystycznych 
miasto Chorzów liczyło w  dniu 
1 września b. r. 109,000 mieszkań­
ców, w tern 55,600 kobiet i 53,400 
mężczyzn.

Z okna I piętra swego mieszka­
nia przy ul. Lucjana Rydla 1 w 
Siemianowicach wyskoczyła Agnie 
szka śliwiokowa i, padając na 
bruk .odniosła poważniejsze obra­
żenia.

W edług oświadczenia śliwioko- 
wej, powodem tego ryzykownego 
czynu był fakt, że przybyły do jej 
mieszkania pasierb, Antoni Ośli- 
zlok z Giszowca groził jej w  cza­
sie sprzeczki rewolwerem, ś ii-  
wiokową odstawiono do szpitala 
hutniczego, a wyświetleniem spra­
wy zajęła się policja.

W podejrzanych okoliczno­
ściach zmarła w Miedźnej (pow. 
pszczyński) Agnieszka Kuczówna, 
u której lekarze stwierdzili, że 
śmierć nastąpiła skutkiem pora­
żenia ustroju nerwowego, a przed 
śmiercią wykazywała ona objawy 
wodowstrętu. W  trakcie zarzą­
dzonych dochodzeń ustalono, że 
na 6 tygodni przedtem Kuszówna 
została pokąsana przez ich w ła­
snego psa, który widocznie pod 
wpływem wścieklizny uciekł po­
tem, pokąsawszy jeszcze świnię, 
która wkrótce potem zdechła. W 
związku z tern władze zarządziły 
przeprowadzenie sekcji zwłok Ku- 
czówny.

Od m aja do połowy sierpnia br. 
dokonano na terenie Śląska Opol­
skiego 18 niezwykle zuchwałych 
włamań kasowych. Pastw ą kasia­
rzy padly przedewszystkiem wszy 
stkie rzeźnie miejskie większych 
ośrodków śląska  Opolskiego z By 
tomiem, Opolem, Koźlem i t. d. na 
czele. Policja niemiecka nie mogła 
wpaść na trop zuchwałych włamy 
waćzy, posługujących się najno- 
wocześniejszemi narzędziami zło- 
dziejskiemi, wobec czego —  przy­
puszczając, że w łamywacze pocho 
dzą z polskiego śląska  —  zwróci­
ła  się do policji polskiej z prośbą 
o współdziałanie w  wykryciu ban­
dy. Stwierdzono, że wszystkich 
tych włamań dokonać mogli tylko 
znani w  Polsce i zagranicą zawo­
dowi kasiarze, Paw eł Stalmach z 
Katowic (Lisieckiego 22), Bernard 
Czakański z Katowic II, oraz 
herszt i organizator tej szajki, 
Leon Nowak, bez stałego miejsca 
zamieszkania.

Jak  wynika z dochodzeń, w ła­
m ywacze rozpoczęli swą „pracę" 
od rzeźni mieiskiei w  Bytomiu, 
gdzie zabrali 700 RM., które sta­
nowiły kapitał zakładowy i nabyli 
za nie motocykl z przyczepką, siu 
żący im pootem do objeżdżania 
poszczególnych miejscowości. O- 
cólnie łupem kasiarzy na terenie 
śląską Opolskiego padlo 48.000 
RM. Stalmach, jak  wiadomo, are­
sztowany został przez policję nie­
miecką i osadzony w  więzieniu w  
Bytomiu, skąd zbiegł po ogłusze­
niu strażnika i zrabowaniu mu klu 
czy i broni do Polski. Ujęty przez 
Straż Graniczną, został Stalmach 
następnie przekazany przez poli­
cję do dyspozycji władz sądowych 
w  Katowicach. Policja polska are

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO.
P ią tek , 4 .IX : „Kibic". Sobota 5 .IX  

„K ibic". 'S . ' “
W  pią tek  pow tórzona, będzie am e­

ry k ań sk a  kom edja M. L ee Sm illes‘a 
i  I . 0 ‘K nougthy‘ego „K ibic" w  o p ra ­
cow aniu scenicznem reż . 3. Karbow ­
skiego, z p . Szubertem  w  roli ty tu ­
łowej i  da lsze j p rem jerow ej obsadzie.

A D A  SA R I, E . M O SSA KO W SK I, 
A . DOBOSZ w  „PO ŁA W IA C ZA C H  
P E R E Ł " . „Poław iacze pe re ł"  B izet'a  
dzięki niezw ykłem u bogactw u m elo- 
dy j i  egzotycznemu kolorytow i akcji, 
na leżą  do naju lub ieńszych  ope r z 
francusk iego  rep e rtu a ru . W  pónie- 
działkowem przedstaw ieniu,, dn. 7  b. 
m . b io rą  udział znakomici goście: 
A da  S ari, E . M ossakow ski i  A . Do­
bosz.

Co orała w kinoteatrach
A D RIA : F ilm  p lastyczny  i „K rw a­

w e perły".
A PO LLO : „Mał ybuntow nik".
A T L A N T IC: „M ały kró l" i  „ S tra ­

szny dw ór". - .
BA G A TELA : „Dziewczę z B uda­

pesztu"  i  rew ja : „Blondynki czy  b n i 
netki".

DOM ŻOŁNIERZA: „Im peratoro- 
wa".

PR O M IEŃ : „Nie zapom nij o  mnie"
SZTU K A : „New  J o r k —  San F ra ń  

cisco".
ST E L L A : „O sta tn i posterunek".
ŚW IT: „Tajem nica panny  Briux*

Radjo krakowskie
SOBOTA, 5 w rześnia.

6.30 A udycja  poranna . 7.40 Płyty. 
8. A udycja  d la  szkół. 11.30 „ śp ie ­
w ajm y piosenki". 11.50 P ły ty . 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 P ły ty . 12.13. 
D ziennik południow y. 12.23 K oncert. 
14.30 P ły ty . 15.35 W iadomości gos­
podarcze. 15.45 „ In ik i -  ponki-lodo- 
m in ld". 16. K oncert solistów. 16.45. 
R eportaże  ze stolic bałtyckich. 17. 
P ły ty . 17.50 „D roga  do B urku tu" . 
18. P ogadanka ak tu a ln a . 18.10 Chwil 
k a  społeczna. 18.15 Ja zz  n a  dw a fo r ­
tep iany . 18.40 K oncert. 18.50 Poga­
danka ak tualna . 19. R ew ja  M ałej O r­
k iestry  P . R. 20.15 „P lony  młodej 
w si". 20.45 D ziennik w ieczorny. 
20.55 P ogadanka ak tualna . 21 Reci­
ta l fo rtepianow y. 21.30 „Łyżka do 
butów ". 22. W iadomości sportow e. 
22.15 M uzyka lekka. 23.15 Pły ty .

g r a s o w a ł a  n a  Ś lą s k u  O p o ls k im
sztowała również Czakańskiego i 
Nowaka. Czakański przechowywał 
u swej narzeczonej w  Bytomiu 
2.000 RM. i motocykl, które poli­
cja niemiecka obłożyła aresztem. 
Resztę pieniędzy szajka kasiarzy 
ukryła i nie chce zdradzić miejsca 
ich przechowania. W szyscy tr z e j . 
kasiarze zostali osadzeni w  w ię­
zieniu katowickim. Odmawiają oni 
wszelkich zeznań na tem at miej­
sca przechowywania łupów i cy­
nicznie oświadczają, że po wyjściu 
z więzienia chcą nabvć za te  pie­
niądze realności.

Z S z o p ie n ic
Z Szopienic donoszą, ?e gen. 

dyr. S-ki Giesze postanowiła zli­
kwidować gospodarkę rolną . w 
dworze w  M. Dąbrówce. Tereny 
upraw ne zostaną rozparcelowane 
i oddzierżawione robotnikom ko­
palń i hu t S-ki. Giesze. Dyrekcja 
S-ki Giesze przyjmuje zgłoszenia 
reflektantów/ do 10 sierpnia.

Radio śląskie
PIĄTEK, 4 września.

6.03 M uzyka lekka. 6.50 M arsze 
w ojskowe. 7.20 D ziennik poranny . 
12.13 D ziennik południow y. 12,23. 
M uzyka lekka. 15.80 Skoczów— pierw  
sze m iasto  z biegiem  W isły. 16 Kon­
cert. 16.45 R epo rtaż  z Po lesia. 17. 
K oncert solistów. 18. W iadomości 
radiotechniczne. 18.10 W ieniec pieś­
n i ludowych śląskich. 18.50 B iuro  
Studjów  rozm aw ia  zę słuchaczam i 
P . R. 19. M uzyka rozryw kow a: 20.45 
D ziennik w ieczorny. 2L  K oncert 
w ieczorny. 22.15 Z ap ia ł kogu t kuku­
ry k u  —  audycja  m m zyoait.

Bodaktor odpowiedaUlayiLUD WIKWINTEROK. Odbito w drukanu Sp. Naktadewo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Wi


